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Sukces amerykańskie] kanonierki. 

iwawa bitwa na brzegu rzeki Jang-Tse. 
B a n d y c k i n a p a d r e g u l a r n y c h w o j s k c h i ń s k i c h * 

N o w y gabinet f rancuski . 

^ k a j . 8 czerwca (specjalna 
Jfsc „Echa" ) . Między amery-
^anon i^ rka , a si lnym oddzia-
.euiarnych wojsk chińskich 
* w a l ka zakończona 

nader k rwawo. 

Powodem tej wa lk i był napad -od
działu żołnierzy chińskich na paro
wiec angfielski w celach rabunko
wych. 

Kanonierka amerykańska pośpie
szyła z pomocą. Została ona również 

ważniejszych uczonych w świecie. Poświę. 
cił on wiele czasu badaniom meteorolo
gicznym północnego Atlantyku. Przepo
wiednie prof. Kimballa sprawdzają sie 

nieomal całkowicie. 

( Kimball wierzy w ocalenie Hausnera. 
^ w i ę d n i e n a j s ł a w n i e j s z e g o m e t e o r o l o g a z a w s z e s i ę 

s p r a w d z a j ą . 
fl^Jork, 8 czerwca. (Tel. wł.) — 

Hadczert znakomitego meleoro-
i, -̂ aJla lotnik Hausner musiał 
Powrócić 1 

Klowal zapewne w Kanadzie. 
Kimball Jest jednym z najpo-

prujące krzaki z przemytem. 
S t r z e l a n i n a n a p o g r a n i c z u . 

Pf^OcKowa, 8 czerwca. Nocy 
k1.11*. termie komisar iatu stra
s z n e j w Kaletach pod Cze-
$ rozc-errała się zacięta wa l -
ir>C 2 v przechodzącymi gra-
J? emytnikainj, a funkcjonar-
511 ttraży. 

Datrolyiaca placówka irra-
Pewnym momencie spo-

P l # zdumieniem, pomimo 
rosnące tuż 

t 4 c y . C k r Z a k J ' 
(/"la się powol i 

Tfe Podeszła bl 
g^cm i , by obsc 

naprzód. 

bander Lednicki 
k w K o w n i e . 
; f 8 czerwca. (Te l wł.) Przy-
Iki Aleksander Lednicki. Jak po-
Jijf̂ acja kowieńska odwiedza 
*• e swych znalomych. 

zwykłe zjawisko, zrozumiała, S za 
powyrywanemi z ziemi krzakami 
czołgają sie przemytnicy, k tó rzy do 
puszczają się różnych for te l i , by nie 
zostać dostrzeżonymi. Zima przebie
ra l i się oni w białe prześcieradła, 
tworząc istny pochód duchów, o-
becnie wpadl i na nowy i wcale udat-
ny pomysł. 

K iedy placówka zawezwała szmu 
glerów do zatrzymania się, osobni
cy owi porzuci l i zielone gałęzie i_ po 
częli uciekać- Rozpoczęto pościg i 
wkrótce 

•otoczono formalna b i twę , 
podczas k tóre j zostali ranni szmu-
gflerzy: An ton i Grzelak w prawa no 
g-ę, zaś Tan T a n i k w lewa. ponadto 
zatrzymano na miejscu Tana. L isow
skiego; towar w ilości stu przeszło 
l i t r ów spirytusu został szmuglerom 
odebrany^ 

ostrzelana przez Chińczyków, wo
bec czego kapi tan kanonierki rozka
zał 

skierować lu fy armatnie 
na brzeg: 

i zasypać żołnierzy chińskich poci
skami. Chińczycy ponieśli dotk l iwe 
straty i musiel i się cofnąć. Wa lka 
odbyła się na rzece Tang-Tse niedale 
ko miasta Czungf-Czing1. 

D w a mil ja rdy rubli 
n a d a l s z e „ f i n a n s o w a n i e " p i a t i l e t k i . 

Moskwa, 8 czerwca. (Tel. wł.). W 
najbliższym czasie ma być w Sowie
tach rozpisana przymusowta 

pożyczka wewnętrzna 
na dalsze finansowanie „piatiletki**. Po
życzka ma opiewać na 2 miljardy ru
bli. 

Członkowie nowego rządu francuskiego po zaprzysiężeniu. W* pierwszym rzędzie 
stoją, od lewej strony ku prawej: 1) Puirr-leve (lotnictwo), 2) Leygues (marynarka), 
3) Renoult (aprawiedl.), 4) Herriot (prem jer i sprawy zagraniczne), 5) prezydent 
Lebrnn, 6) Chantemps (sprawy wewnętrzne), 7) Paul Boncour (wojna) ł 8) Sarrant 

(kol on je). 

Jedno słowo: — Zosiul -

wstrzymałoby Woroniecką od strzału. 
Motywy wyroku. 

Warszawa. 8 czerwca. Ostatni dzień proces* 
za wiErfeta na przemówienia oskaizydeJa I o-
brońcó-w wzbudrtt olbrzymia zainteresowanie. 

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA. 
Panowie Sędziów*;! P n t W O d lądO^TT w 

tyra procesie nie pozbawiony moment dur t 
zw. sensacyjnych odslontt daJłdzłne żyda psy
chicznego ( łfeyczaego człowieka, dztedzme 
która rzadko bywa odsłaniana. • 

I ten przewód pozornie nteziwykfy nkazal 
tylko przyziemnego 1 ma łoić 

To wszystko właściwie nie wychodzi poza 
urny codzienności i przeciętne) moralności 

Dwa morderstwa za dolara. 
Worny zabójca sam prosił o karę śmierci-

Sąd doraźny we Włocławku. 
J r N e k , 8 C Z erwca. (Od wł. 

^ i s z y m Sądzie Okresowym 
t^czoraj sąd doraźny w spra-
, , eKo Jerzesro Bigosifiskiełio 

E ? t ° 
\ |?n'e podwókiego mordu 
lu V r n maja r. b. na osobach 
Kokowskiej i 3-letniej lej có-

Ł Bi^osiński uchodzący 
'iniaka I wykolejeńca 
2 3 klasy gimnazjalnej po-

wzial plan obrabowania Markowskiej, 
spodziewając się znalezienia 

większej sumy pieniężnej. 
Ogłuszył on uderzeniem młotka Mar
kowską, poderżnął Jej gardło tasakiem 
i następnie wpakoważł Jej sztylet w ser
ce tak, że przygwoździł ofiarę do po
dłogi. 

Załatwiwszy się w tak wyrafinowa
ny sposób z Markowską, pozbawił ży
cia Jej córeczkę, poczem zaczął plondro 

, eci rodziny wojskowej w Belwederze. 

wać mieszkanie. Łupem Jego stal się 
jeden dolar amerykański, 

7 złotych i jeden grosz. Oskarżony 
przyznał się do zbrodni i prosił o naj
surowszy wymiar kary włącznie do 
śmierci. Sąd doraźny skazał Jerzego 
Bigosińskłego na karę śmierci Obroń
ca zwrócił się o łaskę do Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

90 rocznica urodzin 
s ł y u n e g o f i z y k a . 

Kb v"*a- podejmouUne anią daniem przez panią MarsrUłkową Piłsudska. 
>lsU(4 dziatwę zebrana w Belwederze. Wśród dzieci widzimy p. Mar-

(x) ł Nunciuaza Apo stolskieffo Mstpr. MarmasaTcoo Loó. 

Karol Linde wynalazca maszyny do robie
nia lodu 1 pierwszy uczony, któremu uduło 
cię skroplić powietrze, — skończył 90 lat 

życia. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żą

daniu 8.8S, w płaceniu 8.86>—8.87; dolar 
złoty w żądaniu 9.12, w płaceniu 9.09; 
funt angielski w żądaniu 33.20, w pła
ceniu 33; rubel złoty w żądaniu 4.91, w 
płaceniu 4.88; marki w żądaniu 2.12. 
w płaceniu 2.11, za 100 franków francu-
^.Ich w zadaniu 35.30. w dacenlu 35.20. 

środowiska. 
Wykładnikiem moralności tego środowiska 

Jest Dudziński, który pokazuje sie tu ze strony 
niemal poczciwe), ale 1 wstrętnej zarazem. 

, DodzMskJ kolarzy „partie" 
ktteresaje sie pnaedewszytfidem Jaki będzie 
posai-

Jest to coś na poztoirrie prawi* atreesy-
cfclstwa. 

Moralność tego środowiska charakteryzuje 
tez stosunek matki do córki. Je] Bsty. Jest w 
nich dawna kompromisowego 1 tolerancyl-
DOŚĆ. 

A jednak na tle tel preecłętnośd wyrasta 
wielka zbrodnia. Czy byl to huragan namiętno, 
śd, coś spontanicznego, czy tez Jest coś ma
łego w pobudkach tego czynu? 

Prokurator analizuje naprzód ekspertyzę 
chowanej w środowisku seb 
psychiatryczna, mentalność oskarżonej wycho
wane) w środowisku snobistyaznem dbającera 
o pozory, mówi wreszde o obserwacH w Twór 
kach. gdzte niepostrzeżenie badano podsąd-
na. 

Psychika oskarżonej zna Jedno tylko wy|-
śde rewolwer. 

Charakterystyczne, ze }uł w okresie se
paracji z Toeplerem ma stale przy sobte broń 

W tych skargach separacyjnych — mówi 
prokurator — Interesują mrrie nie tajemnice 
syplalnłane, ale właśnie ten rewolwerl 

Nie myślę kwestionować uczuć oskarżonej 
dla Boya. 

Dobrze Im Jest obojgu w okresie pierwszego 
upojenia miłosnego. 

Obustronny temperament seksualny spra
wia, te Jest Im ze sobą dobrze w pierwszych 
tygodniach, ale ten temperament prowadzi 
teł później do katastrofy. 

Boy był bardzie] wyrafinowany. 
Stalą pożądał czegoś nowego . 

I Woroniecką znów nto w*dn» w zydn In

nego wyjścia lak rewolwer. 
Po latalnyra wieczorze w ,1118111* nasalutr* 

rano wchodzi do Boya pokoju. Chce tam 
wejść 1 te drzwi, które sn zawsze dla nle| ot
warta, tym razem zamknięto. 

Ody wreszcie wychodzi Boy Jut JM* W 
brany— 

W skąpym I ubogim Intelekcie oskarżonej 
tyje owo pragnienie wyjścia s sytuacji. 

Następnie padają strzały. 
Potem — mówi prokurator — Woroniecką 

ftroi się w togę wdowy. Chcą na pogrzeb 
słać kwiaty. 

W tel samel chwłH paradoks I chochrflt lo
su sprawia, te ta druga, która przedeł Jest 
bezpośrednią przyczyną katastrofy s niezrów
nanym tupetem zjawia sie w mieszkania 
Boya.. 

Wyrok, panowie sędziowie, zapada w teł 
sprawie w chwttB dość wyjątkowej, gdy Jeste. 
Smy w przededniu niemal obowiązywania no
wego kodeksu karnego. 

Ten nowy kodeks zna pojecie osoby nieć 
bezpiecznej dla społeczeństwa. 

Kara musi sprawić, by Woroniecką mą 
być przestała. Kara musi przeorać Jef psychikę. 

W swych pamiętnikach oskarżona mówi, It 
przez zabójstwo Boya spełniła sie siprawledll-
wość najwyższa. To bluźnlerstwo. 

Musi zrozumieć, te to czyn potworny! 
Sprawiedliwość teraz dopiero stać tlę rmr 

st! 
Następnie przemawiał Jeden s rzeczników 

powództwa a pi. adw. Zylberlast 
Dla nas — mówił sprawa Jest prosta — my 

wiemy, te oto dzieciom zabrano ojca I opieku
na. I przychodzimy tu dzisiaj żądać, za tt 
odszkodowania skoro Juz niczego łnne«o dla 
tych dzted żądać nie możemy. 

Nas interesuje tylko to, Iż zapomniała o Jed 
psychJaSrom powtórzyć 10 przykazań dekalogu 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Po rewolucji w Chile. 

W Chile aostał dokontay zamach stanu, który oddał władzę w ręce zwolenników 
socjalizmu państwowego. U góry: wódz zwycięskich rewolucjonistów Carlos Darila. 

T f ^hi: dotychczasowy prezydent państwa Montero, 
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P r o c e s k s i ę ż n e j W o r o n i e c k i e j . 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Nas Interesuje tylko, rż zapontniata o 
nem: 

— „Nie załgaj". 
Zapomniała, zahiija-jac oica ryełt dzieci, któ

rych dziś jeste<Tiv rzecrtJknmH. 
* W łirtfentti powMztwa cy uflluego 

te strony córek zabłteim Boya załrał rlos adw. 
Ourtmatu który na wrtępte swego przemówienia 
chara,krery?nje nostar' oskarżonej. 

Ody adwokat zaczął mówić o starannem wy 
ohowanłu, otrzyma nem prr.ea Woroniecka « 
użył slow „pani Jest wzruszona". Woronlecka 
ociera oczy chusteczką. Wzruszenie udziela się 
takie matce. 

— N*e będę mówił o tein, co Jest Intymne. 
Zamykam klamkę, musze mówić tytko o osntts 
tego po którym zostały sieroty Jakie były przy 
czyny czynu WorortiedcteJ? Trafiła pierwszy 
raz na zJeao meta. Było lej niedobrze w domu, 
ch:iafa mleć trtasne mtntsko Ale czy to łest 
droaa do opolska domowego kiedy sle w ao-
cia.ni spotyka pana, dotychczas nieznanego I 
niewidzianego którv mówi o mnym. nlewid/'a* 
nym i ntewiatiyrn mężczyźnie? laki od tero Je*» 
krok do posredwłc*w irtatzensklch? P Ondrlń-
skl wypływa na powierzchnie, p Dudziński Jest 
wzruszony przezyctoml Woronieckiej l przeży-
cłaml Boya 

— Mowloro tutal że Boy Hcrył ga posac We. 
"it.ieckitj. ale p. Dudziński dc zdradza JełH 
Boy ma dzłś zamknięte usta I bronić ste me m> 
'/? to la. hike obrońca Jego dzieci powiem te 
koncepcja ratowania interno h; 
mocą książęcych pieniędzy nie bvła 
Boya. To powstało w głowie p tnidztoskteco. 

— Szpetnie bardzo wygląda życie wJehj tu" 
dzi z perspektywy tej sali sadowej. Mówiono o 
iBoya, ze Uczył aa pot*g ?0O- .100 tysięcy zlo-
,tych. To nieprawda. Boy nie mógł liczyć nt 
tc nieotertee. na co mam dowód W Jednym z 
UkIów swych matka Woronieckiej w specjałnrm 
Idoo^u apeciatnle o ten naffeata, by Boy na 
j»o*ag nie rachował. 

Adw. Outman w konkJnziJł domnoł się zara
dzenia alimentów dla d woleja sierot Iloyi po 200 
9>f. miesięcznie a* do pi'!iioiefm>«ct 

Zkolei adwokat przechodzi do nmiówleflla nr 
fcresu bliższych stosunków WoronfedkleJ t Bo" 
yem, kiedy to p. Woronlecka - Toepfernwa ża
rn! esizki la u niego. 

— Niewiimł*wle była de Boya przywiązana, 
fcysa dobra l szlachetna. Może hvły pewne od
chylenia miedzy ohoG^em, a;Ie mówić o nich na 
*ej saiH nie będę Panowie sędziowie wiedzą do
brze, co mam na myfłl. Uwcżaim. te p Toepfe-
rowa rrzez swoje nieostrożne postępowań!*, 
przez swój szał, Jak mówili świadkowie, spowo-j 
iłowała, te Boy powiedział, 18 ma dla niej uczu
cie flte wspólnego z miłością ntemala.ee. Te dwie 
osoby n'e \tvfv do słebte dopasowane. 

— Puma L̂ zaizia, zapytana przez oproflee,) 
'«zy uwatała Boya za na rzeczone ko, odpo^te' 
działa twierdząco, choć później zapytana, co spo 
wodowało, ze się za.Vne.haXa w Boyu. również 

wymownie odpowiedziała „nie wiem". Następ
ni* pytano ją, Jak Boy wyrażał się o swej daw
nej tonie l o WoronlecMej. Po* wlerdzila, te o 
tonie dobrze się wyrażał. To świadczy o cha
rakterze zab+tego. 

Potniej adwokat mówił o typie Boya, uwa" 
tając. iż Jest to zupełnie normalny mężczyzna w 
wieku 40 lat. który racji niepowodzeń finanso
wych, szuka zapomnieiua w alk»li*>iu 1 w czasie 
blizne* s kobieto-ni. 

| nie- A byłem przeświadczony, te powie, i ł chęt 
Jed" \ n l e z a 8 i i * a z i e " * ławie oskartonych obok Wo-

| x onieckiej- W tej sprawie nie mote być ukry-
tyv h myśli u obrońcy- Chciałbym nie bronić, a 
są .la. '̂ Chciałby analizować i s najczystszym 
sum i a " e m powiedzieć, 

te Woronlecka jest niewinna-
Dnia 29 1» s t o P a ( ' a Przeraźliwy glos zabójczyni 
zaalarmowd* personel sklepowy, że stało się nie 
szczęście- Gkx Jej był tak jednak przeraźli
wy, że nikt nie pomyślał, io zabiła- Pomyślano 
raczej, że wsz/stJw dookoła się pali- Gdy wy
biegła Sz tandarowa, Woroniecka krzyczała: 

— On jest zab ' t y ! Ja go zabiłam! 
Pronzę panów, r ; wolwer długi czas leżał na 

szafie odbezpieczony, czekał-.- Boy jest ofiara 
Wwonieekiej, leez Wor ittJeeka 

przłtltran była ».'iarą Boya-
Boy tyvrił wyłącznie ncz«'*e ^° matki awojej 
i dzieci, a.1* pozatem hyt tw tylko kupiec ale. 
ty!! o w sklep'-, ale w ży-iu-

W tern miejsca W-.renierka wybucWa pła
czem, riacze również 'M matka, siedząca na 
pierwszej lawie dla publiczności- Ciekną rów
nież łzy z oczu pani E»g6nJi Boyowe/-

— Boy, mówi obrońca — urodził t<* 
wśród koaiinów fabrycznych-

Był kupcem i krwi 1 koieL Z tych lub .Snutych 
w%głędćw ue^uje roawiązai małżeństwo P° 
kilkunastu latach potyeia małteńakaeKO i t l i e 

aię tym, który używa swobody I od tej chwi?! 
oni jeden prósz ni« idzia do szkatułki matki, 
ule rato cała kasa dzienna zostaje opróżniona, 
ai«*y t narzericonemi spędzić cza* Boy tracił 
siły, nogi mu się chwiały, s pomocą przychodzi 
wiemy sługa p Dudziński. Nie możemy potę
piać tego człowieka, Boy powierza mu misje 
wysiąkania mu tony Wierny sługa najsumien
niej wykonywa zlecenie swego azefa- Interes 
chyli się ku upadkowi. I z tej racji Boy posta
nawia żenić się, ale gdy zostaje ustalone, 

że Woroniecka nie bis pieniędzy, 
postanawia zerwać z nią-

Obrońca dowodzi, że całe postępowanie Wo
ronieckiej nacechowane było uczuciem miłości. 
Fo zawarciu przyjaźni s panną „Dzidzią" po
niewierał godnością Woronieckiej i Jej uczn 
ciem-

ZbMiaJac się do momentu zabójstwa, adwo
kat W&amfc że Jedno słowo „Zosiu" wy po
wiedz inne przez P.oya w ostetrfteł chwM by
łoby Ją powstrzymało od strzału. Jednak od
niósł j . ; ; do niej z szyderstwem. Obrońca tr 
w.nża, że Woronłcdka stanęła w obronie swo
jej gocJnoijN I honoru ludzkiego, ecbHaJąe Boya. 
Pod komice ołwoÓOT wnosi o uznanłe, te os
karżona dzlilała pod wpływem i sinego warn-
szenla twycWczneso. spowodowanejo dętką 
zniewaeą ze strony zabitego. 

Po pnzemówlenhi obrońcy przewodniczący 
ziwraca się do oskarżonej; — Co oskarżona mc 
że powiedzieć na swoje wptwwfedllwicTrif w o 
stat.n:.'m słowie? 

Oska«"żo.na. ociera łzy, podnosi się z mlef 
sca 1 pf«*l;\vym głoyens małej dziewczynki mó
wi: 

— Ja tylko o Jedno proszę. Wysoki Sad 
aby uwiejzyf. że to, co mowilaim, Jest prawda, 
gdyż irfKdy w życiu s wojem nfkogo nie oszw 
kalam, ani okłamałam. Me spodziewałam sic 
nigdy, że zabiję człowieka. Zdaję sie zupełnje 
na wolę sądu_. 

Sad udâ e się na naradę. Zgromadzona na sal! 
publiczność otacza tawę oskarżonych, przy* 
siadając się z zaciekawieniem podsądnej Woro
niecka usuną »'ę z ławy oskarżonych, rozma
wia przez c.Twuę nz sali z krewnymi spo
strzegłszy stojącego ol ok kierownika aresztu 
przy urzędzie śledczym ^8ta się z ntoi życzli
wie i prowadzi przez kilka chwil rozmowę. 

cyjnego w mocy. Obrońca oskarżonej 
prosił o zwolnienie oskarżone! 

z więzienia, powołując się na to, że zdrowie 
icj jest poważnie nadszarpnięte. Obrońca za
znać? yl jednak, że oskarżona nie Jest w sta
nie złożyć żadne] kaucji pieniężnej. 

S«id po naradzie zadecydował utrzymać 
dotychczasowy środek zapobiegawczy w mo
cy. Obrona zapowiedziała apelację. — Wkrót
ce po wyroku ks. Woronlecka taksówką od
stawiono 

zpowrotem do wlezienia. 
Sąd przyznał powództwo tylko częściowo, za
sądzając na rzeoz dzled zabitego sumę 1401 
zł. oraz 145 zł. kosztów za prowadzenie spra
wy. 

W pozostałych częściach, a w tym i sym
boliczną złotówkę Jako odszkodowanie tytułem 
s-trat moralnych, sąd pozostawił bez uwzględ
nienia. 

W uzasadnieniu wyroku sąd oparł sie na 
ca!okS2itat„ie sprawy, na zeznaniach świadków, 
na orzeczeniach biegłych oraz na dokumentach 
załączonych. Aczkolwiek oskarżona do winy 
się me przyznała, to jednak nie negowała fak
tu, że strzelała do Boya, temsamem sąd uznał 
winę Jej za udowodnioną. 

Sąd, dając naogół wiarę wyjaśnieniom o-
skaTżODeJ. nie wierzy jednak, że zabójstwa 
dokonała nieświadomie. W tym względzie sąd 
oparł sie na orzeczeniu ekspertyzy psychja-
tjrycznej, podzielając opinję biegłych. Sąd n-

M a t że w tfakete dokonania zabójstwa oskar-
żosya , 

zachowała zmniejszoną poczytalność, 
co te> Md wziął pod uwagę przy wymiarze 
kary. SV' uznał, że stan ten został wywołany 
przez dę\ vką zniewagę, gdyż oskarżona była 
sya.tematy-o.mie anie wstaną przez Boya, szcze
gólne* ed c.msii zapoznania się Jego 

z pv*>ną Stefanki Jemier — 
-D/iiirJą". Zib&wagi te objawiły się, zdaniem 
sądu, w opowiadaniu Boya w obecnoćd Wo-
ronladdej I osób postronnych o Jego stosunkach 
i uczuciach, żyrwion>'ch dla panny Jemier I w 
opowiadaniliu przez Boya personelowi sklepo. 
wemn | knmym osobom o lego Intymnych sto
sunkach i Woronlecka 1 w szorstkiem obej
ściu się Boya s oskarżoną bezpośrednio przed 
zabójstwem. W tym w«gi'ędde sąd młe znalazł 
powodów nss wierzyć osk.użonel, bo naogół 
wyjaśnienia podsądnej robią wrażenie praw
dziwych. 

W uzasadnienSu wyKśJru co do powództwa 
sąd uznał, te powództwo zasługuje na uwzglę.r 
nienle Jedynie częściowo, gdyż żyjąca matka 
winna równ'ez łożyć na utrzymanie dziec!. 
tembsjpdzJe.'. że żona zabitego sitiwleTdzJIa, łż 
po rozejściu sie z mętem. Boy nfe troszczył się 
o pozostającą u niej córkę f na utrzymani Jej 

żadnych pieniędzy ni t dawał. 

|-K/.l...loU U .Mh (h,.(;.N. ) 
Zabiera następnie głos obrońca oskarżonej, 

adw- Sobotkowski, który w długiem, przeszło 
godzirmem przemówieniu, anidizuje 

psydtrhę, charakter i pebudki, 
które pchnęły oskarżoną do czynu; obrońca na 
wstępie zwraca się do sędziów z gorącym ape
lem, ażeby znaleźli w sweni sumieniu rozgrze
szenie dla oskarżonej. 

— W oetatiuch ctaaach — mówi obrońci. — 
na wokandach sądowych eoraz częściej pojawia 
ją się sprawy o zabójstwa, t. zw- sprawy sen
sacyjne, Mężczyzna zabił kobietę, bo nie chcia
ła być w j<.go posiadaniu- Kobieta zabija dziew 
czynfcę, by opanować majątek, który ma przejąć 
dla dziewczynki' Moim obowiązkiem i moim za 
daniem jest ndowodnienie, że zabójstwo doko
nane przez Zytę Woroniecka, 

jest bardzo odmienne od tych zabójstw, 
które ostatnio tak często mają miejsce- Kogo 
i za co zabiła Woroiii«cka? Woroniecka zabi
ła narzeczonego, człowieka, po zabójstwie, któ
rego uklękła i całowała go w rękę, Mayjąc o 
przebaczenie- To wystarczy, aby zrozumieć der 
pienia i ból tej kobiety- Gdy zapylałem „tam
tą", czy poczuwa się do winy, powiedziała, żej utrzymanie dotychczasowego środka 

WYROK. 
Narsda sadu trwa godzinę i czterdzieści Oł-" 

mit. Na sali po.liriecenie. Równo o godz. 13.50 
rozlega się dzwonek I sędziowie wracają z na
rady. 

Oskarżona Jest trupio blada. 
Po twarzy jej przebiegają nerwowe drganie, 
opanowuje się Jednak, Jest zupełnie spokojna 
Wśród ogólnego napięcia przewodniczący od
czytuje wyrok. 

Sąd uznał winę oskarżonej za udowodniona, 
z tern jednakże, że oskarżona działała pod wpły
wem silnego wzruszenia psychicznego, wywo
łanego dęźką zniewagą ze strony zabitego. 

Sąd skazał Woroniecka na karę 3 lat 
twierdzy, z zaliczeniem dotychczasowego are
sztu prewencyjnego. 

Łagodny wyrok wywołał na sali sądowej 
wielkie poruszenie. 

Po ogłoszeniu wyroku prokurator wniósł o 
prewen. 

Redukcje robotników 
w w a r s z t a t a c h k o l e j o w y c h . 

Warszawa, 8 czerwca. — Za względów 
oszczędnościowych, ministerstwo komunika
cji posJuaowiio, ie w bieżącym miceiącu 
pracę w warsztatach kolejowych trwać bę
dą tylko po 

trzy dni to tygodniu. 
Niezależnie od skrócenia czata pracy, 

przeprowadzono redukcję pracowników, 
zwalniając • dyrekcji warszawskiej 300 
osób, w Nowym Sączu 60, w dyrekcji Gdttń 
rdej 80 osób. 

P O R A D N I A 

WENEROLOGiCZNA 
L e k a r z y spec j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynn i od 8 rano da 9 witczór, od 
li—12 i 2—3 priyimuj* kobieta Itkari 
w niedziele lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie eborób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

1 

Dr. Med. 

M A R K O W I C Z Ó W A 

choroby skórna 1 wenoryczn* 

ol. Z A W A D Z K A 14. T a l . 166.35, 
^riyimuis 9 — '? raoo i 3 — 8 wi«ez 

Dźwiękowy f . „ - a i ł D » t i w«pantala p r - m j a r a . Wl.lki.go podwójntgo »'"»'*™"oW 

Kino-Teałr » » * - i l * n « wiera|ą.«e« 2 psrstJM dźwięków.^ _I-«y Ustt. o wV-?„!^.al»* 

wielklrgo ussuaia, osaata 
— arlystyesnej „ A s t O R O Y M I Ł O Ś C I " N.tproiaienniłl«« ,, 
aa « . es.raią«.i t i .Uaki miłosn.j TOMASZA HARDY w f*'* 1 

Allan i John Balłen-

P r e z y d e n t R z p l i t e j 

ułaskawił Bigosińsklego 
Włocławek, 8 czerwca. Późnym wieczorem i zydent Rzplitej skorzystał z P 

nadeszło pismo s kancelarji Prezydenta Rze- mu prawa łaski i zamienił karę śmierci n 
czypospolitej ułaskawiające Bigosińsklego- Pra-I bezterminowego więzienia-

i n i a d a i 
R< 

Gołetta (w Tum 
^ a Wiednia do Tuni 
N dnia, dozwalający 

u i ? 3 ^ , , r f ! n ^ l n i u , w i e c z o r e m 

N o w o o t w o r z o n a f . t j a W a r a z a w S f c a " 
Sklep a f r o n t . „ C K R O N O M E T U E " Ł d d * . r i . t r k o w a J ż . 116 
/•garkl i i v r n i t i k ! « z* ał. i»p. fai. 4.95 , m . i l> . 
z . t w i . . ą c r » s y f . r U . t e . zł P

5 .95 a . , , k " J a g g ^ , * * 
. t r z . . . kop.rt sł. 12 hodriki at 8.50. D . V k 1 od T t ^ J ^ Z 

Ł. P° **D*'A '•fcryeznych. " 
L. ł F * " ? * ! , W

J

d " " u <J»»'«1My. aa . t w . r . i . dodatemy 
baiptatai. d.wiakę do i . n u ~ " " • > « m T 

Dr . Mad. 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i ! ! ! 
Nit KUPUJCIE WYRO»6» WĄTPLIWYCH 

fAJMĘTAJCSL. U p r M . r w . t y w y 

„PR1MEROS" 
ira*a >*ż ustalona «»i>m.ę i«ko z a a i e p -

awyelai z»a le-j-aan--

Reklama 

t o 

potęga!!! 

Ł . N i t e c k i 
Choroby skóra*, w.nłryszn. i mo.zopłei.w. 

N A W R O T 32, ta l . 213-18 
ijrzylmuj. od 8 — 10 raao i od 4 — 8 wla. i . 

w nitdzitl. i lwięta od 9—12 w pał. 

ca nad 
ruinami dawnej Ka 

«j pobl iżu tunetań 
jest wyczynem te< 

cie, pamiętne. 
—-kn wiedeńskiegc 

* siarą, mglistą pi 
wybił szybę . . o takim czasie pełe 

i odłamkami szkła przeciął s ° D ^ 
dło. W stanie jrroźnym 
go w szpitalu. Podał on Jako P°u 

1 królowa morza — 
SI 

Sprawca napadu na urząd pocztowy w Grodnie 
p r z e c i ą ł sob ie s z k ł e m g a r d ł o . 

Grodao, 8 czerwca. (Od wŁ kor.) 
Urzędnik 11 kategorii Józef Łopa-

czewskj, który w dniu wczorajszym 
dokonał nieudanego napadu na urząd 
pocztowy wystrzałem z rewoiweru 
zabijając pocztyljona Kanorowicza — 
po przewiezieniu do aresztu 

do napadu 
katastrofalne położenie Pnausow • ^ 

l , oriie lądowanie 
P * na Lido, w okolicy 

"icolo. Dalsza droga 

Wilno, 8^VI. W nocy na cmentarz 
prawosławny w Dryczkach Rm. janow
skiej dostali się dwaj znani złodzieje 
cmentarni Bazyli Korjanow i Stefan Pie-
źanow, którzy zamierzali odkopać grób 
przed dwoma dniami pochowanego za
możnego gospodarza Piotra Mieskowa, 
którego według pogłosek pochowano 
wraz ze szkatułka 

napełniona rublami cankfemi. 
Podczas odkopywania mogiły z sąsjed 

niego grobu wyskoczył duiy czarny pies, 

*aiwieciło słońce nnd 

Znienacka jedi 
r*u już, następuje n 

Czarnv oies na cmentarzu. 
P* najoryginalniejszą d 

T r a g i c z n a w y p r a w a z ł o d z i e i . ^ S ^ p " 1
 1

W 8 p 6 1 n - , e n

A

 u j 

8 i . i i KI ,^AnV DS» V<^Tm- Przelot nad Ape który począł wyć. Na ^ Ĵ̂ . ^ 
cy struchleli, gdyz w z i ę b ^ V ^ Ł ^ P 
Jeden z nich Piezanow poczoj » g ^ , 
ecz nie przebiegł i 5 mtr. fc^ j M * przebycie A 1 P 

mogile i juz nie .powstał. rtimin. j » * u ,„^. 
Zmarł na atak »«coWT- » J h e . wzdłui brzegu, 

Towarzysz jego Korjanow. 
r ó w n J e i W ^ l uciekać «rrffiJP 
cy. Zwabiony krzykiem pmWj\^J. , J j ł ? 8 k « S a n M a r i n « 
sce nocny stroi , który K o n s s o » J u ^ ^»m. i murem * 

Przyznał się on do u«łowanl» "J»o . T .k .ch miaste 

dzieży t . a H n o 5 e e t l u t h J b a 

| Asyi, Orvieto i przefl Złodziej w skradzionem futrz^ 
a ł , że t o c z e r w i e c 
policję różnych miast iawodo*i ^ 1 

W i d o c z n i e z a p o m n i a ł , że t o c z e r w i e c 
Łódź, 8 czerwca. Wczoraj, jadąc tram

wajem do Ozorkowa, jeden a funkcjonarju 
•sów komisarjatu policyjnego w Zgierzu — 
spostrzegł na peronie dwóch mężczyzn, któ
rzy dyskretnie pokazywali sobie biżuterję. 

Ponieważ jeden z nich, jak zdołał spo
strzec wy witowca, miał na sobie... futro 
(w czerwcu) — całe to zachowanie się mci 
czyzm wydało mu się mocno podejrzane. 

Policjant kazał wagon zatrzymań i obu 
odprowadził do komisarjatu w Zgierzu. 

Okazttło się, że bystre oko wywiadowcy 
nie pomyliło się. Zatrzymanymi osobnika 
mi okazali się znani ł poszukiwani przez 

p osiedla, datujące si 
J^kńw. I^ią przy d" 
• * * Przejścia górskie w 

Rozenheim Mordka zUiniesskały * J l f c i ^ * 0 ^ d 9 a r "olotn 
pray ul. Południowej 1« ł Dobrsyn* * ł ̂  ludzie walczą o 
IW sam. pray ul. PitoudskiefO 49- JkyJ* ° z i f m i ^ połoi 

W* czasie rewłajl przy i ^ ^ J * , h J * " « o w " 
ziono pęk wytrychów, dułą VTj^ dj. , . y 6 d a , S M o b ' 
1 platerów oraz futro męskie - 't0"' ^ n , c t w « -

ĵ ajio * r* r o k a ' l o , i n a T y l 
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czyli, że noc,-włamali . 1 , ^ n a p i ł o ^oweTsdo 

tolci kilku tysięcy złotych. 
Budani, przyznali się do 

obuwiłł Moszka Ringa w ŁęcaT^ 
konali kradzieży. B łY^le. 

Dzisiaj obu rłodzloi prseka**00 „ J i , 
dzom sądowym. 

— , . - / -
^•ymu, imponującej 

kopułą 

*°r io, jednem • na 
Wobec tego, że d 

nydroplanem s Os 

Groźba strajku w Łodzi. R t l E R

P r l t 

J u t r o d e c y d u j ą c e z e b r a n i e . . s i o ' ^ & t 0 , u , M c z y n " d < 

Ponieważ na jutro rwolsns 1 droga, prowa, 
branie miedayrwiazkowey" w MiĄ ^ w- " ™ ' 7 " m C 

• Masowy, ^ c z , 

Łódź, dn. 8 czerwca. Z nastrojów, ja
kie powstały po odpowiedzi przemysłow
ców, — wśród xwia,fcków zawodowych 
— nie trudno wyczuć, ie zanosi się na 
strajk. 

Przypuszczenie to podkreśla fakt 4e 
onegdaj związki zawodowe otrzymały z 
Bielska i Białegostoku pisma od tamtej
szych związków zawodowych z prośbą 
o poparcie ich strajku oraz o wywołanie 
tmieruchomienia fabryk we wszystkich 0-
środkach przemysłowych. 
aasasjasaaaaazsasaaaanBa. • 1 • 1 1 — r ,1. 

Bezrobotne spada. 
Podług danych PUPP. tygodniowe spra 

wosdanie z rynku pracy wykazuje na daV 
4 bm. 279.133 bezrobotnych w stosunku ri< 
poprzedniego tygodnia liczba bezrobotnyc1 

zmniejszyła się o 9.499 osób. 

Piorun zabił syna 
w o c z a c h o j c a . 

dział wezmą związki -
jański „Praca- oiaz oód%i^ 
l>rzy kartelu Z. Z. P. — ' * l e 5 J e U * ' 
szczać, *e zapadną tu o*tatec»" 
ły strajkowe. ..tri I " .J* t"»y Savoia — Marcl 

»6ch odpornych stal 
*rych lot nad morwa 
• bezpiecznie. 
* na falach pieniącegt 
^ekrmaó się o wytrz) 
Polotu, który niedal 

się w powietrze. 

brycznych, którzy o t r z y m ^ J ^ , 
titv»*nte tcisłe "nsłrukicje ^ * 

zne miasto z Ost 
znajduje się lotni 

mielifimy do Tu 

3*0 • 
i — ) Pariamcui francuski "^g/it 

«ra*cinko 152 wyrHzil votun> » 
4owi Herriota, y „ 

(—) Deficyt budżetowf ? o V * 
wmotił i5 mil jonów złotyc0* -

(—) W Warszawie amarf ^ je jc* ' 
neurolog, członek Akadcanji 

Piotrków, 8 czerwca. W czasie burzy, < ̂  £ F J a t a i Ł 

jaka przeszła nad Piotrkowem i okolicą, j ( _ } ^ ^ _ s k l o d o w . k . ^ * 

K O M U N I K A Ć ) A A U T O B U S O W A 

Ł O D 2 . P 1 0 T R K O W 
Autobusy na powyższej linjt odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz- z u l . W-óic^ańaktej 232, przy 

Tworcu Po łudBiowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

N. Haltrectifi 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n i 

1 m o c i o p l o l o w e , 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyj mu|a od 8 — 11 raao. 12,30 — 1,30 pp. 

1 od 5 — • wi.cz. 
V al .di laL i twi.ta «d 10 — 1 pp. 

D r . M e d . N I E W I A Z S K I 

ul. Andrzeja S. TeL 159 • 40. 
CLjioby skórne, weneryczne i mociopld^we 

PrayinmJ. od8 — 11 i od 5 — 9 po pot. 
V aJadsiata i twi.ta od 9—1 prs.d p.L 

Dla pa" oddzielna poczekalnia. 

zanotowano w powiecie dwa śmiertelne 
wypadki porażenia od pioruna. I tak we 
wsi Białocin, gm. Rozprza zginął 23-letni 
Józef Stępień, zatrudniony w czasie burzy 
w polu wraz ze swym ojcem. W oczach 
ojca piorun trafił Józefa, 

zabijając go na miejscu. 
Rozpacz nieszczęśliwego ojca nie mia

ła granie. 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a się s t a w i ć j u t r o ? 
W czwartek powinni się stawić przed komi

sją poborową Nr. 1 (ul. Narutowicza Nr. 75) 
mężczyźni rocznika 1911, zamieszkali na te
renie YlII-jjo komisarjatu policji państwowej, 
których nazwiska rozpoczynają się od liter: A, 
S, Sz, Sch, 8-

Przed komisją poborową Nr. 2 (uL Ogrrodo 
wa 34) powinni się stawj> w dnia dzisiejszym 
mężczyźni rocznika 1911, zamieszkali na terę 
nie XlI-g*o komisarjatu policji państwowej, któ 
ryeh nazwiska rozpoczynają się od liter: A, B, 
C, D, P, H. Ch, I. J . K-

Przed komisją poborową Nr- 8 (Al- Ko
ściuszki Nr> 21) powinni się staVć mężczyźni 
rocznika 1910, zamieszkali na terenie IV-go 
komisarjatu policji państwo w li , których nazwi
ska rozpoczynają się od liter: E, F, G, 1, J, L. 
Ł M. N. O 

URBAŃCZYK Brontetawa, zam. Zgierska 81 
zgubiła leiriiymację zapomogową Nr. 44745, 
książkę Kasy Chorych i akt ślubny. 

DO SPRZEDANIA suka Bernardyn 11 mieslę. 
; cy. Lódz, Pomorska 41a. m. 56, od 17 do 19. 

HAŁASÓWKA Eugenja zagubiła bftet 
Jazdy, wydany praw Ł, E, K» D. 

wolne] 

sor Regaud opuścili Warszawę, 
do Paryża< 

(—) W Warszawie pray 0 1 

zamordował 44-letnł tapicer 
Misiak 42-Icttiią żonę Marjannft 
jej głowę brzytwą, poczem sa* p 

bie arterję szyi. Gężko i**DeS0 

ziono do szpitala al 
( - ) Na azosie, wiodąc*]i* ^ | Jb ln , w 

Wielkopo* 8

 t blag a , a 0 u r a t o w a n j e 

lek m o t ^ \ fcf*> Scotland Yardu ( 
s 

wziął ze sobą kasjer* * 0 , ^ p . '̂ 'iilllSia 

do Pobiedziska w 
się tragiczny wypadek 

Wracający do Poznania 
4 * t ora Pika | komisarz 

oszczędności w Pobiedziskach. ̂  r^B*. od m c h M , p r a w 

paniaka. Na skrzyżowani- p k o ^ T V ^ o dnia oboje z Żor 
nagle opona i wskutek dniej « J ^ oa D r 0 w l n c j c _ 
tocykl wpadł na drzewo. flo^lĘS - B r ° D S O D a 

SzcaepMiiak uległ r o z b ^ ^ | W f 

niósł śmierć. Kierowca <J° ^ \ ^ \ \ \ 
obrażeń. ' ̂  

( - ) W dniu wczoraja^ * { ^Ky'. 
sądzie grodzkim rozważana ^ ^ V udał się do sklepiku 
Kieruzalekiego, oskarżonep" J cy ^ n r n y s { o w o c h o r y T o i 

padzie na lokbl PPS. " ^ £ 
przy ul. Letniej Nr. 1-

 Ł 

Sprawa ta była ju* raa/"' J % 
sąd grodzki w dniu . T j n * ^ do z b ; —a— o -
została odroczona 

„a WBią** jad* 
ry domagał się wezwani* 
świadków. a um 

W dniu wczorajszym «P. * ^ / l 
nie znatazła się nt»'wokai'd«" \Ą> 
go. Sędzia Semadeni P J M 1° 
świadków, skazał oska 
cy więzienia. 

* , a ' się, że chodzi o 
°n, który został sl 

Morderstwo I po 
:« ma być za kilka di 

ecle spotkał piękną 

k omu»*^ » 
iskach. P' 

. Powadził go na mle 
r»pa. 

zbadania dmgieg 
oysa. 

n sąsiednich ziem 
* a * 

tg' ^ m ą ł się z nią 
" iero spoirz 

http://cia.ni
http://ntemala.ee
file:///tvfv
http://za.Vne.haXa
http://sya.tematy-o.mie
http://syf.rU.te
http://prM.rw.tywy
http://wi.cz
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"i» Powietrzny szlak nad Alpami i Apeninami. 

Ś n i a d a n i e w W i e d n i u - o b i a d w R z y m i e , 
kolacja w Tunisie. 

Rekordowe połączenie dwóch kontynentów. 

ego 
ystal z 
eiuI kar* śmierci n» 
ego więzieni*' 

Gołetta (w Tunisie) w czerwcu. 
« Wiednia do Tunisu, trwający tyl 

W dnia, dozwalający spożyć śniuda-

sjugują^j^^^dnin, wieczorem zaś ujrzeć ica nad 

Grodnfe 
Ł^ni inami dawnej Kartaginy, 

ej pobl iżu tunetańskiego portu Go 
jest wyczynem techniki, struowią 

Przeżyciê  pamiętne, 
flotniakto wiedeński) wiedeńskiego Aspero wylo
ty w szarą, mglistą pogodę. Lot nad 

I szybę . , P I 1 0 takim czasie pełen jest demonicz 
przeciął 8?esZcZ0«C.grozy- Znienacka jednakże, wpoblii 

aźnym urni budJ[fWyiu już, następuje nagła zmiana p 
* ! oświeciło słońce nfcd lagunami 

1 królową morza — Wenecją., 
frweze ładowanie samolotu 

ał on 

ożenię finansów* 

tarzu. 
miało lądowanie 

P * »a Lido, w okolicy dawtoej fortecy 
t 'eolo. Dalsza droca nrowadzi^a na> 

Ja wi 

atak «ercoWV. 
orjanow, w i d w C 

Dalsza droga prowadziła nas 
* Najoryginalniejszą dzielnicą Italj i , 

.^^elkiem wspólncm ujściem rzek. Po 
dok P** ^ ° C l ^ l | 1 ^ ' ^TZt^ot n f t d Apeninami, zamy-

braz wodny 
ł wrażeń, niemniej po-

5 mtl. P*Tp R przebycie Alp. Na południe 
yj^J Li W fc*zcx* wśród wstępnych wzgórz 

J W £ j ) u s brzegu, której ciągnie 
mieiscowości kaoielowych mor-

v i e C , j ćo&fil* p r z e i S c 5 a górskie w Apeninach. 
9 t " e ^ k a l r w^J^okftM samolotu przekonać nU, 
"^lS i Dobrzy*** f > i * * , u , ł " « walczą o pokohbnie gór, 
J . . . . u , is , o ziemię, położoną nad m» 
łaudakleff. . -OJ, hor. . t-r . ł , . t « 

miejscowości kąpielowych 
mała re" 

włoska Snn Marino ze awemi trte-
*mi i murem, okalającym cało 

t>". Takich miasteczek górskich, 
u • Karino jest tuthj bardzo wiele: Pe-
f^y ł , Orrieto i prześlicznie położone 
R**" <*iedla, datujące de jeszcze z cza 
I *U«kńw. Leżą przy drogach, stano-

Msf 

orianow, * ; — j " 8 miejscowości Kąpieiow; 
kać wzyw»l«c f^|A l.d'> o k<*» Rimini, leży takie 
kfem przybył * .TTJ« m . j , 

do usiłowania 

futrze 

nli 

mo-
starają się osuszyć siecią kaw 

Bfiry oprawnej 

•«*roką doliną Tybrn zbliżyliśmy 
tłymu, imponującego morzem do-do wfcy ' » ** łymu, imponującego morzeni do 

f.1' .„ J „ ^'^spanłałą kopułą kościoła Iw. 
1 MD 1 ^ Nsst, r:ł i - J 1 l — l 

Wo 

Łeo«y«y 

de! p r . ^ " 0 " 

astnpiło nowe lądowanie na lotni 
jednem z najwiekazych w 
bec tego, ze dalszy lot odby 

W ciągu dwóch godzin jeszcze i warko 
tem iiiOtorów mvi górzystem wybrzeżem 
Sardyr j i 

lecieliśmy ku Afryce. 
Tod nami przepływały statki na mrtrzn, mie 
niaecm mc W blaskach zamodli. N.ezadin-
so iik<»fci'y bv} oczoia naszy » cienin.. zary
sy c^t ł ' r ; końskich. 

Dzień, roipoczęf w Wied , iu ; zakończył 
się wrażeniami w Afryce. Za Sidi Bou 
Said, bitdem arabekiem miasteczkiem, 

ujrzeliśmy wśród ogrodów palmowych 
świątynię w Kartmginie. 

Widnokrąg zamyka nam wyżyna Djebel 
Bou Kortain i innych szczytów, tuż za 
równiną, na której nad pięknem laguno-
wem jeziorem leży cudowne miasto Tunis, 
Mijając port Goletrfc, nasz statek powietrz 
ny wylądował na szumiących falach lotni" 
ska Kheireddin, gdzie weszliśmy w pięk
ny, tajemniczy świat Afryki. 

Org. 

Obłędna miłość córki. 

kolejowa. 

Wpobliżu stacji Unzenberg usunęła się wskutek ulewnych deszczów góra na tor 
kolejowy. Pociąg, który w ciemności naje chał ha usypisko skalne uległ wykolejeniu, 

przyczem 6 osób odniosło ciężkie rany. 

Kradzież woreczka z diamentami. 

ro zwołane $ t 

nydroplanem z Ostia, 
Ł Przejazd przea Rzym dostarczył nfam 

• c£< aczkolwiek przelorhych wrażeń 
"^»pitolu zaczyna się 

Z u c h w a ł y n a p a d w p o b l i ż u p o s t e r u n k u p o l i c y j n e g o . 
W iasny dzień pośród rozpędzo

nych samochodów, w samem sercu 
Londynu , śmiały 

dci klasowy. m i a 6 t o * ą ' 8 

az oddaia* n rzylT^ (j r n ^".iduje sie lotnisko, z 
]> __ nflle^ „ e h ^ i "'eliśmy do Tunisu. 
mo«tate<»n' e U 

fakt 

L k c j e ^ * 0 ! -

ierdza to 

francuski 

IsH* 

V 

przebudowy-
lie droga, prowadząca do Via 

słynnej szosy samochodowej, łą-
zie n uj-

którego 
mieliśmy do Tunisu. Wielkie 

l . ^y Savoia — Marchetti składają 
' ^ ^ ^ ' " ' f 0 ™ ^ ^ 1 •totków, w kabi-

'ych lot nad morzem odbywa 
j t J ' °ezpiecznie 

się 

falach pieniącego się Tybru do 
ipkonaó się o wytrzymałości i szyb 

p o l o t u , który niedaleko ujścia Ty 
1 »ię w powietrze. 

bandyta napadł 
na jubi lera i obrabowawszy go um
kną} bezkarnie. Niespełna 20 me
t rów od miejsca wypadku stał po
l ic jant, k tó ry patrząc na napad, nie 
zdawał sobie sprawy z tego, co się 
działo. K iedy się zor ientował, ban
dyta i iego kompani 

zn ik l i w aucie na zakręcie. 
Scena napadu była nadzwyczaj 

ruchl iwa ulica C i ty londyńskiej . 
Chanccry Lane. Bogaty jubiler, k tó
r y posiada tam sklep, zajechał au
tem i zatrzymał się przed przedsię
biorstwem- Wraca ł on właśnie z k lu 
bu diamentowego gdzie nabył ka
mienie ogromnej wartości- D iamen
t y złożone w ma łym woreczku skó
rzanym spoczęły w kieszeni kup
ca. Opuściwszy lokal k lubowy, 
wsiadł do własnego auta i kazał za 

żetowf Po 
, złotych-

kaderoji 

W&rs***'' 

wieść aię do sklepu, aby złożyć ka
mienie w skarbcu f i r m o w y m . 

Około godz- 13.30 k iedy auto za
trzymało się, bezpośrednio za niem 
zaiał miejsce drug i wóz, z którego 
wyskoczył młody mężczyzna, k tó ry 
nieznacznie zrównał się z jubi lerem 
i szedł tak k i l ka kroDców. W mo
mencie gdy jubi ler sięgnął ' ręka do 
kieszeni 1 wy ją ł woreczek z diamen
tami , młody mężczyzna nagle wydo 
by ł z kieszeni bokser i uderzył b ru 
talnie kupca w brzuch. 

Z dłoni mdlejącego 
wypadł cenny skarb na chodnik. 

Ciąg dalszy t rwa ł ledwie k i lka 
sekund. Bandyta porwał woreczek 
i wpadł do auta, którego motor 
znajdował się ciągle w ruchu. W ó z 
poderwał sie z miejsca i pognał tuż 
przed nosem pol icjanta w głab u l i 
cy. Stróż bezpieczeństwa zanoto
wał wprawdzie numer auta, lecz by ł 

Co pewien czas odgrywają się 
na w ie lk im świecie tragedje, które 
przypominają nam smutna sprawę 
Umińsk ie j : zabójstwo z l i tości . I 
zawsze ma się t u do czynienia z za 
bójcami, k tórzy bezgranicznie 

kochal i swą ofiarę. 
Ostatnio znowu tego rodzaju 

proces rozegrał się przed sądem 
przysięgłych w Kopenhadze-

T ł o tego procesu jest następują
ce: 

W listopadzie w jednem z sana
to r i ów pod Kopenhagą zmarła wdo 
wa po dyrektorze banku Takóbina 
Duben- By ła ona od dłuższego cza
su nieuleczalnie^ chora i zmarła z o-
znakami zatrucia. t Powszechnie są
dzono, że popełni ła samobójstwo, 
nie mogąc znieść t y l u cierpień. 

Pani Duben była w sanator ium 

Z l i t o ś c i o t r u ł a m a t k ę . 

pod opieką córki pani W i l l e -Bang 
całe sanator ium podziwiało miłość 
córk i do matk i , oraz ofiarność cór
k i k tóra pielęgnowała chorą z za
parciem sie siebie. 

Panią Duben pochowano życie 
potoczyło się swoim t rybem gdy 
nagle sprawa przyjęła sensacyjny; 
obrót. 

Pani W i l l e — Bang odwiedzi ła 
pewnego pastora, którego znała od 
dzieciństwa, i wyznała mu, że to 
ona otru ła matkę, nie mogąc pa
trzeć na jej beznadziejne cierpie
nia. 

Przerażony pastor naradzi ł się 
z rodzina k tó ra postanowiła 

zatuszować sprawę, 
A le p. W i l l e - Bang, nie chciała 

się na to zgodzić. Twierdz i ła , że m u 
si odpokutować zbrodnię, inaczej 
matka jej nie znajdzie spokoju na 
tamtym świecie. 

Sama udała sie do pol ic j i i wy
znała wszystko. Uwięz iono ją i o-
becnie odbyła się sprawa. 

Sala sadu przysięgłych przepeł
nioną była do ostatniego miejsca. 

Oskarżona wyznała, że matkę 
kochała nadewszystko na świecie. 
Po rozwodzie z mężem nie miała 
n ikogo bliskiego, prócz matk i . M a t 
ka zarówno jak ona widziała że 

stan ie i jest beznadzie/ny. 
cierpiała strasznie i wciąż błagała 
córki by ulżyła jej cierpieniom. 

Y f reszcie córka zgodziła sję-
Sad skazał ją na 3 miesiące więzię-

I nia-

Cłiioftiot złej kobiety 
o d e b r a ł z a k o c h a n e m u r o b o t n i k o w i p r z y t o m n o ś ć . 

Na ławie oskarżonych w kopenhaskiej 
sab' sądowej zasiadł trzydziestoletni ro
botnik. 

— Moja cóika — zeznawała powo
łana w charakterze świadka starus/ka, 
matka oskarżonego — pozbawiła się ży
cia z powodu nieszczęśliwej miłości. Moje 
dzieci biorą tak głęboko do serca sprawy 
miłosne 1 

Ta rodzinna wrażliwość sercowa za
prowadziła przed kratki porządnego zre
sztą mężczyznę. Nawet' najszlachetniej
sze uczucie może przyprawić człowieka o 
kłopoty, których niktby nie ł«czył z ide-
alnemi porywami. 

Ów kopenhaski wypadek, którego epi
log odbył się w sądzie, dojrzał w ciągu 
dziesięciu lat. Dwudziestoletni chłopak 
zakochał się w starszej od niego o pół ro
ku dziewczynie i poślubił ją. To był 

początek tragedjł, 
gdyż on niczego więcej nie pragnął, jak 
tylko kochać ją i być dla niej dobrym, 
ona zab stale miała coś przeciw niemu. 
Niewiadomo właściwie, co to było, lecz 
faktem jest, że było. Mąż walczył z tem, 
ale żona odpowiadała: 

— Możesz sobie robić, co chcesz, a 
ja także! 

Wkońcu nie było innej rady, jak tyl
ko wziąć rozwód, — naturalnie z inicja-

to sukces beznadziejny, bo któż w y 
biera się na skok z p rawdz iwym zna 
k iem re jestracyjnym. Tymczasem 
auto zniknęło, nim_ świadkowie na
padu oprzytomnie l i i rzuci l i się w 
pogoń. Cisnący się t ł u m ciekawych 
ut rudni ł t y l ko sytuację. Prawdo
podobnie jubi ler będzie musiał po
żegnać się ze swojemi kamienia
mi . 

tywy żony. Uczucie robotnika było jed
nak silniejsze od praw pisanych, więc ko
chał dalej żonę i usiłował sie do niej zbli
żyć. 

Jednego wieczora po rozmowie z nia, 
która wypadła negatywnie, postanowił 
umrzeć przed jej drzwiami. Przygotowu
jąc się do samobójczego strzału na scho
dach domu, usłyszał nagle głos ukocha
nej. Rozmawiała z jakąś przyjaciółką i 
obie chichotały. Nagle robotnik zrozu
miał, że to mowa o nim i o jego bezna
dziejnej miłości. Wszystko w nim za
wrzało przeciw sprawczyni jego nieszczę
ścia. Niewprawną ręką nakreślił parę 
przejmujących zdań o swoiem uczuciu 1 
zaczekał pod drzwiami. Gdy przyjaciół
ka nagadała się do syta 1 wychodziła od
prowadzona przez rozwódkę. 

padły strzały, # ^ . 
które tylko lekko zraniły obie kobiety^ 

Prokurator niewzruszony przejściam} 
sercowemi oskarżonego, zastrzegł sie przęi 
ciw rozwiązaniu podobnych konfliktów, 
kulą lub kwasem solnym i dla odstrasz©* 
nia innych kochanków zażądał dla robot
nika pięć lat więzienia. 

Oskarżony przypisał w ostatnim «ło» 
wie całą winę byłej żońfe, która po dzie« 
sięciu latach przywiązania i najczulszej 
miłości z lego strony kpiła i śmiała sie * 
jego uczuć wobec innych. Z a tych dzie
sięć lat męki mógł tylko strzelić jej w łeb. 
Nie dał sobie nawet wytłumaczyć, że ko
bieta nie jest winna temu. że nie może 

odpłacać mu wzajemnością. 
Sędziowie dosyć długo się naradzali 1 
orzekli: kara półtorarocznego więzienia 
wystarczy za lekkie poranienie obu ko
biet. Skazanego odrazu odprowadzono do 
celi, obawiając.się, aby nie popełnił więk« 
szego głupstwa. 

de p**y 
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KŁSZCZEN,E
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* * ""''ifiau * M T e t r y n w e z w a n y depeszą s 
Ja^^rf^lkJ?0* do Londynu. Na mleisi 
gam P 

•iWjl 

ewo. 
rj roz 
jwca 

bici« f 

z o r a j ^ j * 

i ' * ' ^rl j" t r " J D r o w ; »dzIt go na miejsce, rdzSe zna-
»S. w 

27 m»ja t ^ 
, w i n o * * j j i 
eswsjJa 

zvm * r r * 
roka!^*" 
mi P* -
karieru*" 

JP 
.ul 

swej żony 
miejscu dopie-
męża niejakiej 

skazany na karę 
pro-

oczem a — f l l * ^ [ a j * * sie., ie chodzi o 
-żko rtw*6*0 ^óry został 

ad* t*U»u m° rderstwo 1 po odrzuceniu 
* ' ł l , ' m a być za kilka dni stracony, 

wiodąc*]1 ^ Iwecie spotkał piękną ione skazańca 
riclkopo** otf. ^ L bJagała 0 u r a towanle męża. Oetryn 
k motocy jfgt*^ \ ft Oo Scotland Yardu (londyńskiego u 

k o r o ^ f 5<J KX0> ^ 8POtka' *W°'Ch PrZy,i 

t e k d u i e j ^ Prowincje, 
zy Bronsona spotkali Pika. 

Pika I komisarza Lucasa 
nich akt sprawy Bronsona, 

dnia oboje z żoną wyjechali sa-

Pikowi swoją teorię o 
Blackattera. 
nadjechali dwal reporterzy kryml. 
Dyson. zaproszeni przez Oetryna 
y. 

"dat się do sklepiku Harrizana, któ-
''mysłowo chory Tom znalazł trupa 

iń'A > w ftflnlkar2e Flod ! Dyson wzięli 
t^',,, do zbadania druziezo świadka 

ollboysa. 
^ern Łucja wystarara się o zapro-

tffM a ' « sąsiednich ziemian. 
^ a \A?% * * * 

? l 1°* F i w °ofnął się z nią o k i lka k r o -
4 2 dopiero spojrzał swobodnie 

w oczy nieznajomego krytyka. Był to 
tancerz pani Carter-Fawcert, ulizany 
tęgi brunet w wieku lat trzydziestu pię
ciu — czterdziestu. Nad góniia war
gą brutalnych, szyderczo uśmiechnię
tych ust czernił się mały wąsik, kon
trastujący z białemi, wilczemi zębami. 
Wytworny garnitur frakowy odziewał 
niezwykle korzystnie wspaniały tors. 
Czarne oczy w zetknięciu z zieloncmi 
strzeliły płomieniem. 

Orkiestra zagrała szybką, hałaśliwą 
mclodję z towarzyszeniem saksofonu. 
Antoni objął prawem ramieniem pannę 
Brocklcbunk i poczuł jej drżenie. 

— Kto to jest tan czarny gość? — 
zapytał. 

— Lake — rzuciła przez zaciśnięte 
ząbki. 

— Tak? — rzekł Airtoni. — Co ł ) 
za figura? 

— Kapitan Lake — wykrztusiła ze 
wspaniałą pogardą panna Brocklebank. 
— Jeden... jedan ze Straconego Legjo-
nu. jak ojciec nazywa jej... dworzan.... 

— Rozumiem — rzekł Antoni. — A 
chciałbym być sam jeden. — Gonił 
wzrokiem za plecami Lake'a, obejmują
cego w tańcu panią Carter-Fawceti z 
miażdżącą siłą. 

— Podły osobnik! — zawyrokowała 
dziewczyna. — Dlaczego, dlaczego on 
to powiedział o panu? Jak crj mógł Po
myśleć COŚ DOdoppejzaZ 

Na bladej twarzyczce barwiły się 
dwie czerwone plamy. 

Znaleźli się koło drzwi 1 Antoni po-
ciągiiuął swoją zdziwioną 1 zawiedzioną 
danserkę do hallu. 

— Czy pani wie, co teraz zrobimy? 
— zapytał z uśmiechem. — Napijemy 
się wina en dcux. Czy pani ma co prze
ciwko temu? 

— OchJ — rzekła z uniesieniem. — 
Jest tu taki zaciszny kącik. 

Wzięli wino i poszli do „zaciszinigo 
kącika'*. Była to alkowa, mieszcząca 
się w korytarzu, prowadzącym do o-
ranżerji. Panna Brocklebank wyjaśniła, 
że tu im n a p e w n o ™kt nie. przeszkodzi. 

Trzcinowe foteliki okazały się o ty-
ie zapraszające na oko. o ile w rzeczy
wistości niewygodne. Dziewczyna u-
siadia. spojrzała na Anutoniego i rze
kła: 

— Chce mnie pan o coś zapytać. 
prawda ? 

— Tak, mój drogi Watsonie! — od
parł, uśmiechając się, Antoni. 

— Proszę mówić! 
— Jeżeli pani wie, źe chcę panią o 

coś zapytać — r z e k ł Antoni — to po
winna pani wiedzieć, o co. Innemi sło
wy, pani wie, poco ja przyjechałem w 
te strony. 

Jasna główka skinęła... 
— Wiem... I jestem za... 
— Skąd pani wie? — przerwał An

toni, neutralizując te niegrzeczność u-
śmiechem. 

— Wszyscy wiedzą. Mnie powie
dział ojciec, a ojcu stara lady Fisher, 
która spotkała sie dsiś z pamaą pułkow
nikową. 

— Pani sądizi, że całe hrabstwo Już 
wie. a przynajmniej elita? 

— Tak. W każdym razie do jutra 
wszyscy będą wiedzieli, włączając w 
to nietylko elitę, ale służbę i wogóle... 
resztę. W naszej okolicy plotki szybciej 
ida z góry na dół, niż odwrotnie. 

^ o n i SDOiczaLna nj5_z_.uzjuvnlęni. 

Spostrzegł teraz, że pomimo pospolito
ści zdrowej jej urody. Jej niebieskie 
oczy patrzyły naprawdę inteligentnie. 
Po pauzie rzekł: 

— Czy wszyscy goście, obecni te
raz pod tym dachem, wiedzą? 

— Tak. Tyle. 00 Ja. 
— Co pani wie? 
Popatrzyła na niego badawczo i rze 

k ła: 
— To. że, podług pana, Bronson Jest 

niewinny i że pan przyjechał tutaj szu
kać dowodów lego niewinności, żeby 
go uratować. 

Antoni zastanowił się nad Jej słowa
mi. 

— A Jaka opinja przeważa w miej
scowych kołach? 

Panna Brocklebank zawahała się i 
odpowiedziała z głębokim namysłem: 

— Opinja ni* jest rówmo podzielona.. 
— urwała. 

Antoni, który nie spuszczał z niej 
oka. zaśmiał się krótko. 

— To znaczy, że dziewięćdziesiąt 
pięć procent uważa mnie za warjata. a 
• niektórzy. Jak naprzykład kapitan La
ke, za zarozumialca, spragnionego roz
głosu... 

Oblała się rumieńcem. 
— Coś w tym rodzaju — odparła. 

— Głupcy! 
•*- Ten Lake Interesuje mnie — 

rzekł Antoni. — Zawsze mnie interesują 
ci, którzy mmie nie lubią, zwłaszcza, 
gdy się z tem wypowiadają, nie będąc 
przedstawionymi. Chciałbym się o nim 
czego dowiedzieć. 

Panna Brocklebank opuściła kąciki 
wcale nie takich znowu pospolitych ust 
i rzekła: 

— On mae należy do miejscowego 
•towarzystwa. Przyjeżdża tutaj w sezo
nie na polowania i... 1... 

Skinęła głową. 
— A nie w sezonie nigdy nie przy

jeżdża? . 
Wzruszyła błałeml ramionami, 

— Nie, chyba, że Ona tu bawi. A 
to się zdarza tylko w sezonie łowiec
kim. 

— Gdzie on staje?, — zapytał Anto
n i 

— U niej. śliczna rezydencja, cztery 
mile stąd. 

— Czy tam bawią Jeszcze... inni go
ście? 

— Dom Jest zawsze pełen. To nic 
nie jest... chyba, że to jeszcze gorzej. 
Zawsze tam bawi co najmniej pluton 
Straconego Legjonu... Miau-miau! 

— Koty — rzekł Antoni — nie są ta
kie fałszywe, jak się to mówi. Jaką ran
gę piastuje Lake w Legjonie? 

Panna Brocklebank zacięła usta. 
— To, co wiem w tym względzie 

wiem tylko ze słyszenia i z przypadko
wych własnych spostrzeżeń... Myślę 
że an piastuje wysoką rangę. Ulubiony 
adjutant, czy coś takiego, który wie, że 
nie zostanie zdegradowany o ile tylko 
nie będzie protestował, żeby inni wie 
pełnili prowizorycznie służby. 

Usta Antoniego rozciągnęły się w u-
śmiechu. 

— Pani nie lubi tej kobiety? 
Spłonęła gorącym rumieńcem. 
— Nie! Nie szanowałabym się, 

gdybym ją lubiła. Mówi się. że żyje
my w dwudziestym wieku i t. p. głup 
stwa, ale wszystko musi mieć swoje 
granice. Przynajmniej ja tak uważam. 
Mój ojciec też. Chociaż tylko on Jeden 
postępuje zgodnie ze swojem przekoma-
niem. Inni obgadują ją za plecami, a w 
oczy nadskakują. Tyle warci co ona... 
Nawet mniej. Ko ona 

odwagę... 
— ...swoich ozynów — dokończył 

Antoni. — Tak, ale odwaga łatwo 
przychodzi jeżeli się ma tyle pienię
dzy, co ona.. Czy sa t» je^^r^e inni » 
Legjonu? 

Panna Prorcklebąr.k poti-ząsnęła 
głową, 'r l . c. m.) 
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Celem ustalenia prawidłowego programu 
rozszerzenia sieci tramwajowej, autobusów 
i metro, dyrekcja tramwajów opracowała 
pian rob< i w ukreeie do roku 1938. Dłu
gość liujj uHinwajowych zagranica waha 
się od 0,U do 2,6 kim. na 10.000 mieszkań-
ców. W ;. *!>;•.i.-ć ta zmniejsza się w wiek" 
szych miastach, gdzie rozwija się ruch auto 
budowy, koleje miejskie i metro. Dyrek
cja oblicza, iż w roku 19311 potrzeba będzie 
144 klin. toru. Oprócz ł<-go projektowane 
są linje, wybiegaj.ue poza granice mitata, 
do Bielan, Młocin. Zijbek i Wawra. 
W związku z rozszerzeniem aieci koniecz
ne będzie również powiek.-? rtiie taboru, mia 
nowicie przewidywana jest konieczność do 
kupienia 244 waponów motorowych i 178 
prsyczepnych. Dla tych wagonów istniej* 
projekt rozszerzenia remizy w MurUnowie, 
wybudowania remiz nu Henrykowie i na 
Szopach Niemieckich. Remiza na Pułnw-
skiej ma być w przyszłości rnicsiona. Co 
•ie tyezy ruchu autobusowego, prornun 
przewldqie uruchomierle 14 Unii długo
ści 50 kim. W tym celu potrzebny jest ta 
bor okładający się z l.r>0 samochodów. 
Koszt rozszerzenia sieci tramwajowe] i 
autobusowych oblicza się na 120 milionów 
tłotych. 

a a « 

Wydalał szpitalnictwa przeprowadza re
organizację szpitali, która nia polegnć na 
uporządkowaniu opieki nad chorymi. Obc 
•nie mają dostęp do chorych nietylko prae 
aakołone pielęgniarki, ale również służba 
nitach. Z tego powodu były skargi cho
rych na nieumiejętne obchodzenie się a 
nimi. Poza tern personel pielęgniarski 
chętnie wyręczał się służbą niższą szpital
ną. Nowy system polegać ma na tern, że 
ilo ehorego będzie mogła zbliżać cię tylko 
'wyszkolona pielęgniarka, służba niż*/<» za" 

(trndniona będzie przy innych robotach, 
p i * awlązanych z obsługą chorego. W zwląz 
len l tego rodzaju reorganizacją znajdą 
zatrudnienie w szpitalach wykwUlifikowa 
ot pielęgniarki I pielęgniarze. 

a a a 

/ Ifa afisz teatru „Ateneum" weszła astn 
Łka jednego a czołowych dramaturgów so> 
LWieekich, Afihgenowa pod tyt. „Strach". 
firnową sztuki jeat bnaliza pobudek ludz-
Vloh W ogólności, któremi rządzą: miłość, 
głód, gniew i strach. Autor wykazuje, że 
dominującym impulsem działań łódzkich w 
Rosji Sowieckiej Jest strach, obawa jed
nych przed drugimi. Rolę główną odtwo
rzył Zygmunt Chmielewski, który7 jednoczę 
śnie sztukę wyreżyserował. Inne role od" 
twarzą ją: Buczyńska, Daszyńska, Perza
nowska, Lechowska, Mara, Daniłowicz, 

' Dziewoński, Malinowski, Zawistowski, Żu
rowski, Zawieyski, Żeleński oraz po raz 

, pierwszy debiutująca Haneczka Jaraczów-
na w roli Nataszy. 

I M f l f l j l t l ! p ł l j t r t = = = = = 
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K R A T E C Z K I , 

Podejrzane g w i z d a n i e . 
O b r a z a 

Lubię ptaszki- Zwłaszcza, i e jest 
to jedyny zew natury, k tó ry znajdu
je się także i w mieście, mianowicie 
w głowach ludzkich- Ludzie szczegół 
nie upodobali sobie kanark i , a to z te 
go powodu, że kanarek płci męskiej 
podobno śpiewa. N ie chcę w tej 
chwi l i rozwodzić się nad tern, czy to 
co wyczynia kanarek można nazwać 
śpiewem. Chodzi m i tu ta j o fakt zna
cznie ważniejszy, o to mianowicie, 
że nakarek — samiec /p iewa, samicz
ka zaś śpiewać nie potraf i . T o jest, 
badź co badź charakterystyczne. 
Tak samo. jak u ludzi . Każdy mniej 
więcej mężczyzna co ranka, przy mv 
ciu się, śpiewa. Mniejsza o to, jak 
śpiewa, ale faktem jest, że śpiewa. 
W i e m o tern z własnego doświadczę 
nia. każdego bowiem ranka, ku obu 
rżeniu mej żony, wyśpiewuję roz
maite przepiękne trele. 

Nie w y j l — prosi luba ionecz 
k a : 

— Nie wyję, t y l ko śpiewam prze
piękna arię z „Pajaców' ' . 

—- Może wywiesisz o tern zawia
domienie na oknie, żeby sąsiedzi nie 
przypuszczali, że u nas kogoś mor
dują. 

T o jest właśnie żona. Nie potraf i 
ocenić słowiczych t re l i męża, k tó ry 
śpiewa, jak kanarek, k tó ry wyciąga 
każda nutę w nieskończoność i w 
radosnotwórczym zapale wyśpiewu
je rankiem wszystkie ar je z wszyst
kich oper, nieźle fe zresztą fałszując. 

Tak ci się podoba ten marsz z 
„Fausta"? — pytam, pewien, że żo
na pełna zachwytu odpowie: Cudów 
nie! 

Tymczasem odpowiedź zwykle 
bywa zupełnie Inna. 

— Po pierwsze to nie jest marsz 
z „Fausta" , t y lko walc „ N a d mo
drym Dunajem", po drugie nie śpie
wasz tego ty lko wyrykuiesz, po 
trzecie przestań wyć, bo obudzisz 
dziecko, po czwarte, gdy k to ma ta
ki przepity głos jak ty , powinien 
starać się jaknajmnic l mówić, a c ó / s i a k a uniewinni ł 
dopiero mówić o śpiewie! 

s z o f e r a . 
T o się właśnie nazywa: i nie bę 

dziesz n igdy prorokiem we własnym 
kra ju , albo zapoznany genjusz, lub 
genjusz w ukryc iu . 

Każdego ranka bowiem aż pod 
niebiosa płyną me piękne trele, któ
re robią gwał towne wrażenie na są
siadach, masami wyprowadzających 
się z nad, pod i obok mego mieszka
nia, t y lko moja rodzina jest nieczuła 
na piękno mego śpiewu. T o człowie
ka denerwuje, drażni i rozżala- Po
stanowiłem na złość im wszystk im 
przestać śpiewać, co sąsiedzi zresztą 
jak również rodzina przyjęła, za
miast łzami rozpaczy, z wielka rado 
ścia* 

Ponadto gwiżdżę. Cudownie 
gwiżdżę. Naśladuję z powodzeniem 
słowik i , gołębie i kanarki . Zwłasz
cza kanarki . Teszcze żaden kanarek 
nie powiedział m i , że nie poznaje w 
mem gwizdaniu swego brata, co naj 
lepiej świadczy o m y m „gwiździar-
sk im" talencie. 

Czasami jednak zdarza się, że 
śpiew kanarka ma skutk i fatalne. 
Poucza o tern histor ja poniższa. 

K A N A R E K . 
Szoferzy Czesław Borusiak, za

mieszkały przy u l . Kopernika 50 , 
oraz Tózcf Cebula zamieszkały przy 
ul icy Nowej 35 „urzędują" zazwy
czaj wraz ze swemi maszynami obok 
Sadu Okręgowego. 

Zdarzyło się, że w dniu 28 kwiet 
nia kolo wymienionych wyżej szofe 
rów przechodził żandarm Henryk 
Butkiewicz, na widok jego szoferzy 
gwał townie zaczęli naśladować 
śpiew kanarka, co miało być jakoby 
dowcipna aluzja, a propos żandar
ma. . 

Żandarm czując się obrażonym 
ow3 aluzja zawezwał posterunko
wego, k tó ry spisał protokół, w wyn i 
ku którego Sad Grodzki skazał Tózc 
fa Cebulę na <; złotych grzywny, lub 
t dzień aresztu, zaś Czesława Boru-

-r: d i 
l e r zy Krzeck i . 

Policjant postrzelił hamulcowego 
Pośc ig z a z ł o d z i e j a m i k o l e j o w y m i . 

Z P io t rkowa donos-ą: 
Dwóch pol ic jantów odbywało pa 

t ro i na l i n j i ko le jowej : Rozprza — 
Mi le jów. Z nadjeżdżającego pocią
gu towarowego na jednego z pol i 
c jantów zrzucono bryłę węgla. Pol i 
c iant myśląc, że ma do czynienia ze 
złodziejem węg lowym strzeli ł doń, 
trafiając w nogę. Na odgłos strzału 
obsługa zatrzymała pociąg, a wów
czas okazało się, że pomyłkowo po
strzelony został przez policjanta bre 
kowy An ton i Góra. Tak się wyjaśni 
ło, brekowy myślał, że ma 

do czynienia ze złodziejem, 
k tó ry chce wskoczyć do pociągu i 
w celu odstraszenia go zrzucił nań 
bryłę węgla. Policjant zaś o t rzymaw 
szy cios bryła przypuszczał, że ma 
przed soba rabusia kolejowego. 

Górę, k tó ry jest ty lko lekko ran
ny w piętę, przewieziono do domu. 

Na torze ko le jowym za hut? 
.Kara" na przejeżdżający pociąg; to
warowy rzuciło się, celem kradzieży 
węgla k i lkunastu wyrostków, któ
rzy poczęli zrzucać bry ły węgla za 
tor, gdzie zbierała je cała groma-
ludzi , przybyłych prawdopodobnie 
w nadziei zbobycia łupu. Zawiado
miony o tern patro l policyjny 
był na miejsce, gdzie zgromadź 0 1* 
bvł węgiel i 

wezwał zebranych do rozejścia-. 
T i u m jednak bynajmniej nie strup* 
nv obecnością pol ic j i — zajęćv m 
w na (lepsze nadal rabunkiem wejfj| 
a wobec policj i przybrał wcale 
dwuznaczna postawę. 

Pol icja była zmuszona « z n 
broni . Lekko rannym w rękę okazi" 
•się Ryszard Wieczorek, zam. P r Z ; 
u l . Topolowej 5 3 . Po strzałach tłum 
pierzchnął w popłochu. 

-x:o:x-

Lokatorzy wyskoczyli z I-go pięt r a 

w o b a w i e p r z e d w ł a m y w a c z a m i . 
Córka jego także wyskoczyła <* o e * 
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miał trudni 
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Jfeekiwany w Berlinie 
BfWwaniem występ 
| * e nożnej zgromac 
P)T około 155,000 • 
Powiek zawody zako 
Pj* cyfrowem zwycięsl 

jeśli się zważy, i 
różnicą jednej ty 

Hlobu drużyn, uznać 
P arakowa dobrze repi 

iż 

niesprawiedliwe 
miejscowego ar 
pierwszy goal I 
na jej korzyść, 

Garbami Gregorcr. 
* * piłką w bramkę, 

wszła linji bramko* 
z rzu 

Z Katowic donoszą: 
Maksymiljan Zielonka, Edward Mi

chalski 1 Walter Osadnik dokonali w 
Świętochłowicach napadu. Miamowi-
cie, rabusie, uzbrojeni w siekiery, wła
mali się do położonego na 1 piętrze mie
szkania p. Kubickiego, w którem 

porozbijali szafy I szuflady 
w poszukiwaniu wartościowych przed
miotów i pieniędzy. 

Właściciel mieszkania w obawie 
przed pobiciem przez włamywaczy wy 
skoczył z okma mieszkania na ulicę, 
przyczem doznał dotkliwych obrażeń. 

przyczem złamała nogę 1 odniosła ci? 
kie obrażenia na całem ciele. Zona w' 
śctfciela mieszkania próbowała 
wyskoczyć okiniem. Jednak zahaczy* 
szy sukniami o ramę okna 

zawisła w powietrzu, ^ 
tak, że dopiero po 15 minutach JKJ1* 
uwolniona z nieprzyjemnego P°»°* 
nia. ^ 

Zaalarmowana przez p. Kubickie* 
policja zdołała Jeszcze tej same] no" 
przytrzymać Zielonkę, innych zaś / 
niywaczy przytrzymano w Liplnacb-

Smiertelna huśtawK^ 
D z i e c k u p ę k ł a c z a s z k a . 

Niebezpieczna szajka rabusiów 
„ o d p o c z n i e " p r z e z d ł u g i e l a t a w w i ę z i e n i u . 

MAŁY KURJER. 

Ze- Lwowa donoszą: 
Przed s*dcirf' przys^ęgrycri stanęła 

wczoraj szajka bandytów z powiatu 
lwowskiego, oskarżona 

o zbrodnię rabunku. 
Mianowicie dnia 20 stycznia b. r. 

szajka rabusiów złożona z 19-letniego 
lama Sahary, 21-letniego Antoniego 
Pruchniaka 1 30-letniego Michała Ko
zaka dokonała napadu na karczmę 
Dawida Sotenberga w Suszycach (pow. 
Lwów).. Dwaj pierwsi oskarżeni weszli 
do karczmy, gdzie steroryzowali So
tenberga i Jego żonę przy pomocy na
bitych rewolwerów i zażądali od nie
go pieniędzy i tytoniu. 

Pod groźba śmierci Scjtenberg od
dal im 

20 z ł o t y c h , 
które miał w szufladzie. Po zrabowa
niu Jeszcze kuku paczek papierosów 
rabusiu zbiegli. 

Policja przeprowadziła dochodlze-
nla, w wyniku których całą szajkę a-
resztowaco. W trakcie dochodzeń 
wstępnych aresztowani przyznali się 
do winy, zaś w śledztwie Kozak cof
nął swe zeznania i wyparł się udziału 
w napadzie. 

Po przeprowadzonej rozprawie sę
dziowie przysięgli potwierdzili pytania 
w kierunku zbrodni rabunku, a na pod
stawie tego werdyktu trybunał wydał 
wyrok zasądzający Saharę na trzy la
ta ciężkiego więzienia. Prucluniaka na 
3 lata, a Kozaka 

na 5 lat ciężkiego więzienia. 

Z Królewskiej Huty donoszą l 
Józef Ratajczyk, zam. w Król. Hu

cie, przy ul. Chałupki 5, udał się z dzieć
mi do swego ogródka, gdzie najstarsza 
córeczka, bawiła sie na huśtawce. W 
pewnym momencie najmłodsza l'/4-rocz-
na córeczka pobiegła pod huśtawkę 1 zo 

stała silnie uderzona w głowę. 
me miało jednak żadnej rany, i 
uspokoiło się. Dopiero następnego 
dziecko narzekało na silny ból K ' o W L 
gorączkowało. Wezwany lekarz * t ł y l j „ 
dził pękniecie czaszki. Przewiezie0' 
szpitala, dziecko wkrótce zmarło. 

S t a t e k p a s a ż e r s k i r o z b i ł 

łódź pięciu plutonowych 
Bydgoszczy donoszą: 

-x :o:x-

Na RZECE, i ird«ie. • wpobliżu mostu 
Bernardyńskiego, zdarzył się wypadek, 
najechania statku pasażerskiego „Del f in" , 
należącego do Lloydu Bydgoskiego, 

na łódź wojskową 61 p. p. Wlkp. 
Osada łodzi, składająca się z pięciu plu
tonowych zdołała w porę wyskoczyć z 
łodzi do wody i w ten sposób sie urato
wała, łódź jednak została rozbita na 
dwie połowy. 

Wypadek zdarzył się w następujących 
okolicznościach: 

Od strony mostu gdańskiego, ku mo
stowi Bernardyńskiemu płynęła łódź wój
t owa , której osada składała sie z wy-

rnienionych osób. Gdy łódf 
się z poza ber linek, które i a ***> 
ku środkowi rzeki, nadjechał T ó j g i 
przeciwnej strony statek. Nie^»*Jj» 
czy to dlatego, że sternik stracił n ^ 
orjcntacje, czy też nie zdążył ' " ł ^ i ł . 
rować łodzią tak, aby uniknąć zderz ̂  
ale łódź znalazła się w położeni" 
wyjścia i zderzenie 
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osada ratowała się w ten »P°. Jioi''1 

wszyscy wskoczyli do wody. a ?V.;flrZ?; 
pływać, więc przy pomocy s K \Jfi 
szybko wydostali się na brzeg , fi. 
rozbita wyłowiono obok przv« 
T . W . 
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Pań K L . A. o 

[ * c e 

BENET- V A L M E R . 

Było to na yachcie „Fryne", należącym 
— jak wjadomo — do potężnego Włodzi
mierza Solfa. śliczny statek stał na ko. 
twicy przed Juan — les Pina, j przecha
dzaliśmy się na pokładzie w nieobecno
ści naszego gospodarza, który udał się 
do Paryża w kwestjach swych wydaw
nictw i innych niejasnych sprawach. 

Noc powstawała nad ciemnym błęki
tem morza śródziemnego, blady sierp 
księżyca rysował się srebrzyście na ró-
żowem jeszcze niebie. Nie było kobiet 
ua statku, gdyż Solf nie lubił, by jego po
ufni znajomi zapraszali tutaj swoje ko
chanki, a sam nigdy nie przyjmował ich 
małżonek. Byliśmy w towarzystwie męs. 
kiem, wiec młodsi z pośród nas rozma
wiali o swych przygodach miłosnych, kon-
kietach i zdradach. Wfem Bob Łański 
przerwał im, w chwili właśnie, gdy roz
patrywali odwieczne zagadnienie obowjnz. 
ków przyjaźni, w wypadkach, gdy kto5 
zapragnie żony przyjaciela lub kolegi. 

— Opowiem wam pewną historię. — 
rzekł, — jeżeli przejmiecie ze mną do sa
lonu na kieliszek whisky. 

Bob nie lubił, lub prz«Sta) lubić, po
ezję zmierzchu na morzu. Ten wysoki, 
chudy, wygolony drab. którego wysu
szona twarz zdradzała jakby sta?ą go-

czaił się żyć kosztem ludzi, a ludzie ber 
różnicy płci przyjmowali go chętnie, u-
ważając sobie za zaszczyt pocieszać go 
w jego nieuleczalnym smutku. Umiał Jo 
wykorzystać, jakkolwiek niczem nie 
przypominał donżuana, posiadał ów 
dziwny, uwodzicielski urok, który po
ciąga kobiety, budząc ich słabość i po
żądanie. 

— Trzeba się napić, — rzekł. — 
Smutno mi. 

Wypił obficie, a potem, odchyliwszy' 
się wgłąb — skórzanego fotela, rzekł: 

— Piękna i dziwacznie zał>awna hi- > 
storja Gdy byłem miody j 

Tak zaczynały się wszystkie historje 
Boba. Odczuwał grozę przed nisrezy- j 
cielska siłą lat, a pomimo to udawał, że 
już nie jest młody. Szukał zawsze ja- ! 
kiejś rany w swej duszy, by ją za. ! 
ognić. 

,,Była to czarująca ikobieta, — ciągnął, 
— a męża iej znalem oddawnn. Podró
żował tyleż, co ja, i spotykałem go na I 
wszystkich kontynentach, ponieważ nie
kiedy krzyżowały się nas-'.e drogi. Ostatni 
rnz spotkaliśmy się w Londynie, w ied- | 
nvm z klnbów, w którym co sobotę zhn-
r.''no n n , ' , . T ' i r ^ . Był to rók Pfxeci WOl-

waszą obecność, a nie wam tę historje 
opowiadam, tylko sobie, gdyż rzadko 
zdarzało mi się okazać podobną rycer
skość, jak w tym wypadku. 

Bob chętnie źle mówi o sobie. Podob
na pokora jest pofrzebna dla melancholji, 
jaka w sobie nosi. Ciągnął: 

Z początku byłem faktmia ł 

ne. Iec2 

rem, jak 
znajomi! 
tó :ą po-
r-0 CZU-
pociróży 

:m z m 
l bardzf 

go i pocałunek w usta 
j schadz.l«a..„ Nie było 
j mój stary przyjaciel 
, zgodę na schadzkę od 
i mimo to nie czułem się 
i bie. Tyle było innych 

one, że 
uzyskał 

my. Po
ny z sio-

Icobiet w sali, że 
ną. Wówczas tańczyłem jeszcze i — jak mogłem był uszanować tę właśnie. Lecz 
mi sie zdaie — dobrze. Lubiłem ogromnie 1 któż zaprzeczy, że urok zdrady posiada 

rączkę, tfeiriitf 5zy, jak 
inni — na chorobę żiłnrika. A zresztą 
może — jego żołądek alkoholika był rów
nie* chory. 

Pochodzenia prawdopodobnie słowiań
skiego, Bob nie posiadał ani ojczyzny, 
ani rodziny. Domem iego był dom in-
nyeh. Nigdy nie był żonaty i nie miał 
akredytowanej knehankł. Był to słynny 
grabieżca w skórze światowca. Tizyzwy-

trzv-mać w obieciu obcą kobietę i dostar
czać jei wszystkich przyjemności, jakich 
udzielić mogły tańczone wówczas ..mat-
chiche" i tango. Ta dozwolona gimnasty
ka stanowiła pcmimo to jedną z naj-
nieprzyzwiiszych rzeczy na świecie. 

— Szkoda jednak, że jej zaprzestano, 
— odezwał się k*oś z obecnych. 

— Nic przerywajcie mu! — upominał 
go ktoś inny. — Wiecie dobrze, że go 
to irytuje. 

— Irytuje mnie to niewątpliwie, — 
potwierdził Bob. — bo nrzynoniiną mi 

potęgę podniecającą?... Mężczyźni są nędz 
nem i... v.ienrv ,yi potracą iacemi sic 
u jednego koryta. 

na schadzkę przyszedłem bardzo podnie
cony. Zapomnia'em nadmienić, że moja 
przyszła kochanka była Szwedką, o kar
nacji białej z różowym odcieniem, jak 
sierp księżyca przed chwilą, a oczy jei 
były tak ciemne, jak noc, powstająca 
na morzu śródziemnem. Mi.n.Ia długie 
iasne włosy które odebrała r.am dzisiej
sza moda sportowa, a bvła z nich tak 

dumna, że rozpuściła je odrazu, skoro tyl
ko prosiłem ją o zdjęcie kapelusza. Było 
to zanadto nagłe, i potrzebowałem kilku 
sentymentalnych ukwieceń..-

„Zagadnąłem ją, jak żak szkolny: 
„Powiedz mi, kim jesteś!" 

Odpowiedziała mi, jak bohaterka ro
mantyczna: 

— ,,Jestem tą, co przechodził" 
Zawiele jednak znalem kobiet — prze

chodniów, by zagustować w tem anoni
m o w y m określeniu. Nie wystarczało mi, że 

laki była żoną mego dawnego, dobrego zna. 
eia. i jomego. Była przecież człowiekiem, o 
! ?n. I jakiejś przeszłości — ongi małą dziew-
się 1 czynką, potem dziewczęciem, obdarzonem 

:lkie hdywidualnem bogactwem — mówię o za 
-obach duszy. Przywykłem do podobnych 

aku. i zwierzeń, które zazwyczaj następują po 
go mOości.1 Wolę je jednak jako przekąski. 

„Zaczęła mi opowiadać o moim tak 
dawnym znajomym, do którego pomimo 
wszystko zdawała się szczerze przywią
zana. A potem wytłumaczyła mi, w jakich 
okolicznościach wyszła za niego zamąż. 
Ody poznała <ro pooczas podróży na o-
kręcie, przet | odzi?a otkres straszliwego 
cierpienia. Była już wdową, i pocieszyć-

się nie mogła po stracie pierwszego 
małżonka. Łatwo sobie wyobrazić fote
le na pokładzie i strapioną kobietę, która 
pozwala całować ręce swe przy pocie
s z a m y je j . Co za pospolita historja! 

Znienacka jednak biała F.lza moja o-
żvwiła się — jak zapewne i wówczas 
na okręcie — przy opisie cudownego męż
czyzny, który stał się dla niej jedy
nym w życiu — pierwszego męża. Zapom
niała nawet całkowicie o drugim, mówiąc: 
— ..Jim był podobny do pana!" 

Odpowiedziałem: 
— Aa! Tierwszy mąż pani zwał się 

Jim!? 
..A teraz nnałuchaicie. co sie stało — 

- Sądziłem, ie nie dla n g 
dasz tę historje — wtrącił K* 0 3 

wie. e ® 
',,Efekt dramatyczny w ^ ^ J j 

was... Pierwszy mąż Elzy t^.. noo.. . 1 lei WNijr 111.1/, MIOJ — - \O 

Jim Bransley. Otóż Jim Bransley H j , 
był mi przyjacielem, bliskim, l ^ W l k ' a t 

ŃN*. 1 nraV a*'.. fisi' FL n l e 

był M I przyjacielem, BL ISAU« . - ^ 
I było zupełnie zgodne z P r* ^$ge 
podobny do mnie. Zarazem był 1 ̂  j i i ^ 
bardziej ciekawym i pociągaJj*2em ^ 
czyzną, jakiego znałem. Kod1 .^ić"3? 
tak bardzo, że żadna kobieta P o r

k o C | i 3 I i r 
Może odbierał rai. •/ 

jakiego znałem 
zo, że żadna kob 

nie mogła. Może odbierał mi 

lecz 

może wzajem odebrałem 
było to kwestją ważną 
Później straciłem go z oczu 
jego, o której dowiedziałem " v

B Onie 
w ciągu tygodnia po2 r J J z y ł «, 
najgłębszej melancholji. ż oji8 * 

- O, naprawdę, była p«»i 
ma Bransleya? — zapytałem « 
tając ją za ręce. - t pan "jj 
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— Niech pani wybaczy! N i e ^ 
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,,I przysięgam, że nie raot ^ 
zrobić. Lecz naj dziwaczniej ^^tfiw 
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^owaniem występ mistrza Polski 
™* nożnej zgromadził na boisko 
*% około 155,000 osób. 
*°'»iek zawody zakończyły się for-

cyfrowem zwycięstwem Herthy, to 
jeśli się zważy, iż uzyskane ono 

r ° różnicą jednej tylko bramki i po 
obu drużyn, uznać należy, iż pił-

IJ Krakowa dobrze reprezentowali swój 

I niesprawiedliwe były rozstrzy-
P miejscowego arbitra, dowodzi 
{ •* pierwszy goal Herthy przyzna. 
J^W na jej korzyść, mimo, iż bram. 
'Garbami Gregorczyk wepchnięta 

s piłką w bramkę, chociaż piłk 
! ^ 2 ł a linji bramkowej. Druga brani Jąkana została z rzutu wolnego po
l n e g o przez sędziego za przetrzy-
"to piłki ponad 2 sekundy przez 

;tatut 

J^ rpaganym przez Międ 
t i j r Komitet Ol impi jsk i . 

zynaro 

C strzelcy udziału w tegorocz-
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K ' e t e . m Ol impi jsk im. Strzelcy o-

się na uchwale kongresu o-
^ k i e g o w Berl inie ( i Q 3 0 r . ) , 

l°J>iewa, że „każdy międzynaro 
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yrten » P < ! 5 0 > I ' 
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Mistrz Niemiec 
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155 t y s i ę c y osób n a m e c z u . 
wzekiwany w Berlinie z ogromnem za. | Gregorczyka, co znowu z przepisami mię-

dzynarodowemi nie jest zgodne. 
Drużyna krakowska reprezentowała 

się doskonale, walcząc z niezwyMą ambi
cją, co uwydatniło się szczególnie w dru
giej połowie meczu. Kiedy mianowicie jej 
obrońca został kontuzjonowany, dzielna 
drużyna krakowska stawiała zacięty opór, 
grając w dziesiątkę i zdobywając nawet 
w ostatniej chwili czwartą bramkę. Wy. 
nik Garbarni, mimo nawet pewnej prze
wagi Herthy pod względem technicznym, 
uznać należy do doskonały. 

Ostateczny wynik 5:4 (2:1). 
Publiczność zgotowała drużynie pol-

;kiej serdeczne przyjęcie. Zawody zaszczy
ci swą obecnością poseł polski w Berlinie 

p Wysocki w otoczeniu personelu posel
stwa, konsul generalny R. P. w Berlinie 
p. Gawroński oraz liczni przedstawiciele 
kolonji polskiej w Berlinie. 

to pogodzie?... 
S t r z e l c y n i e w e z m ą u d z i a ł u w o l i m p i a d z i e . 

dowy związek sportowy ma prawo 
do formułowania własnego statutu 
amatorskiego 1 ' . Tednak Komi te t O-
l impi jsk i uchwalę te komentuje w 
ten sposób, że, jeśli chodzi o igrzy
ska ol impi jskie, swoboda związków 
sportowych w określaniu pojęcia a-
matora ograniczona jest tem, że de
f in ic ja związków sportowych nie mo 
że kol idować z definicją komi tetu 
ol impi jskiego. 

Tak wiadomo, sprawa rozbi ja się 
głównie o to, że zawodnicy strzelec
cy mogą startować w zawodach do
towanych nagrodami pieniężnemi-

Olśniewającej cerę 
bez piegów i nieczystości 
tylko przez użycie 
idealnego kremu 

H E R B A 
SprDtuj.opizeKonaszsic! 

D z i ś w H e l e n o w i e 

wielkie wyścigi. 
Tradycje zeszłorocznych wieczorów 

kolarskich na torze helenowskim znów 
odżyły. Kosztem dużych wysiłków organi
zacyjnych i nakładów finansowych przy
stępuje „Union-Touring*' do dalszego kon 
tynuowania tych imprez, które w roku u-
biegłym zdobyły sobie 

dużą popularność. 
Inauguracja sezonu wieczorów kolarskich 
będzie miała charakter międzynarodowy, 
bowien\ jak już donosiliśmy, wykorzy
stując pobyt znanych nam dobrze kolarzy 
zagranicznych, Włocha: Piano oraz trzech 
Niemców: Jiirgensa, Carpusa i Huhna,, 
organizatorzy urządzają dziś o godzinie | 

20-ej wieczorem na rzęsiście oświetlonym 
torze w Helenowie wyścigi sprinterow-
skie, z nadwyraz bogatym programem. 
Zapowiedź wyścigów wywołała duże zain. 
teresowanie. tembardziej usprawiedliwio
ne, że międzynarodowe wyścigi sprinte. 
rowskie połączone zostały z pierwszemi 
w roku bieżącym wyścigami na torze żuż
lowym, odpowiednio przebudowanym. 
„Dirt-Track" zgromadzi elitę motorzystów 
łódzkich, którzy od dłuższego czasu trenu
ją przed czekaiącym ich bogatym sezo
nem. Uwzględniając dzień powszedni, 
organizatorzy ustalili przystępne bardzo 
ceny biletów wstępu. 

Dojdzie... nie dojdzie... 
R a n — R a p h a e l ? 

Jczoraj odbyła się konferencja 
i^miewawcza między organiza 
ijr1 meczu bokserskiego Ran — 
C e l i Raneni. k tó ry zamierzał 
L^ać wcześniej z W a r s z a w y 
u r w a n o , że Ran zostaje do nie 

^ Warszawie, a zatem I I b-
V ?odz. 2 0 . 1 5 zapowiedziany 

Raphael (Paryż) 

dojdzie ostatecznie do skutku. 
Ran wyjeżdża następnie do Amery 
k i , gdzie już 2 7 b. m. walczy z Mac 
I .aminem w New Y o r k u . 

Ostatnio rozeszła się w Warsza
wie pogłoska, że zamiast Raphaela 
przeciwnikiem Rana będzie Niemiec 
Yo lkmar . 

Sport w kilku słowach 

Kusociński zamierza bić rekord 
k^ajbl iższą sobotę i niedzielę 

h r - w A g r y k o l i rozegrane zo-
^ e '<koatletyczne zawody o dru 
| ' . n j i s t r z o s t w a Warszawy k i . 

'^dzielę odbędzie się ponadto 
Pań k l . A . o mistrzostwo 

n a 1,500 m e t r ó w . 

Warszawy. 
W niedzielę, w ramach powyż

szych zawodów, najlepszy biegacz 
polski, Tanusz Kusociński, dokona 
próby pobicia rekordu Polski na 
icoo mtr . 

M i ł e za jęc ie . 

r*ce piłkarskiego trenera objazdowego. 
R j j n v reprezentacyjny gracz 
I j l Pomocnik W a r t y poznań-
¥ J^rjan Spojda, prowadzi ł w 
k ^ i a kursy trenerskie, jako 

Jazdowy P. Z. P. N. Kursy 
*v<v się 

duża frekwencja 

Obecnie Spojda przeniósł się do Bia 
łegostoku, gdzie będzie prowadzi ł 
kurs do lH czerwca, potem przecho
dzi do Grodna do i l ipca, na lipiec 
do Lubl ina, na pierwszą połowę 
września do Równego i od 2 0 wrze
śnia do 12 października do Lucka. — _ > - " ' a . u v m Md^uz ie rn iKa u o L U 

s500 zł. otrzymał D'OHveira. 
Z a m k n i ę c i e t u r n i e j u w a l k f r a n c u s k i c h . 

| A i u wczorajszym nastąpiło uro. 
"^mknięcie turnieju walk zapaśni-

: cyrku sportowym, 
'tatnim dniu spotkań o pierwsze 
Miejsce walczyli Torno z D'01ive-

tiL!? ] e d n o 

A. J Ę t«tfejszych spotkań turnieju. 
IL^tej walce zwyciężył Hiszpan, 
\ p i e r w s z e miejsce w turnieju. 

,°ść zgotowała mimo to zawodni, 
iemu długotrwałe owacje. 

W drugięm spotkaniu zmierzyli się 
Krauzer i Westergaard. Zapaśnik żydow
ski uległ olbrzymowi niemieckiemu. 

Po walkach finałowych, arbiter p. Brań 
ski, który w ciągu turnieju napracował się 
niemało, ogłosił następujący rezultat: 
l.szą nagrodę i 2,500 zł. otrzymał D'01i-
veira, 2-gą 1,750 zł. — Torno, 3-cią 1,000 
zł. Westergaard a 4-tą 750 zł. wręczone 
Krauzerowi. 

°łskiemi okrętami na morze! 

(—) Najbliższe mecze o mistrzo
stwo łódzkiej klasy A , zostaną roze
grane w nadchodzącą sobotę i nie
dzielę. W sobotę o godz. 17-ej na bo 
isku W K S -u, g ra ją : Ł T S G — Ł K S l b , 
zaś w niedzielę o godzinie 1 1 - e j : na 
boisku W K S - u : S K S — W i m a , na 
boisku W i d z e w a : Orkan—Turyśc i i 
na boisku Kruszeendera w Pabiani
cach: P T C — W K S . Mecze powyższe 
poprzedza zawody rezerw o m i 
strzostwo klasy B. 

(—) Finałowe mecze o mistrzo
stwo Polski w siatkówce odbędą 
się 2 6 bm. W nadchodzącą niedzielę 
t j . ii bm. zostaną rozegrane mecze 
półf inałowe. W siatkówce męskiej 
tegoroczny mist rz Ł o d z i — Ł K S . 
wchodzi odrazu do f inału walkowe
rem, ponieważ pozostali mistrzowie 
okręgów należący do te j samej g ru 
py, co i Ł K S . zrezygnowal i z gier pół 
f ina łowych. F ina ł odbędzie się w 
Krakowje ewent. we Lwowie . W 
grupie żeńskiej wobec wątpl iwego 
zgłoszenia się do pó ł^na łów więk
szej i lości drużyn, przypuszczalnie 
zostaną rozegrane odrazu mecze f i 
nałowe w jednej grupie (najprawdo 
podobniej w Warszawie)- Tegorocz 
ne rozgrywk i f inałowe będą się^ róż
nić od poprzednich tem, że zarówno 
w półf inałach jak i f inałach drużyny 
rozegrają ze sobą po dwa spotka
nia, a nie jak dotychczas po jednem. 
W finale zmierzą się najprawdopo
dobniej, w siatkówce męskie j : Ł K S , 
A Z S (Warszawa) i Cracovia, zaś w 
siatkówce żeńskiej : A Z S (Warsza
wa) , H K S (Lódź) .i Y M C A ( K r a 
ków)-

(—) Drużyna żydowska z^ Bie l 
ska Hakoah, przyjeżdża na piątek i 
sobotę do Łodz i w celu rozegrania 
dwóch spotkań. W piątek goście ro
zegrają mecz z Turys tami zaś w so 
botę ze znajdująca się w b. dobrej 
formie Makkab i . 

(—) W z dyskwal i f ikacją Nawro 
ta. ązanse Ł K S - u na mecz z Legią, 
k tó ry odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę w Łodz i na boisku Ł K S - u 
przy A l . U n j i o godz. 18-ei znacznie 
się zwiększyły. Tako przedmecz zo
stanie rozegrane spotkanie Ł K S 
I I I — T u r . 

(—) W niedzielę zostanie roze
grany na kortach Ł K S - u mecz tenni 
sowy o mistrzostwo drużynowe Pol
ski między LKS-em, a Turys tami . 

f—) W niedzielę odbędą się na 
boisku W K S - u od godz. 8-ej zawody 
lekkoatletyczne o odznakę P Z L A i 
o odznakę państwową. 

5v e

l e Transat lantyckie Tow. O-
'i^n ' , a G ^ Y n i ' a — A m e r y k a do 
k ^ t ^ c z wycieczek: 

IV,; a H o r d y Norweg i i ' 
Tl ip<"a rb Kt ° o E e 1 * ' * j Ho land i i " 
I rb. 

dnia 

dnia 

idziłeś obu ^ ISoft , m o r z u Połnocnem" dnia 

e, 1 
:kłem 2m d 0 

:zy 

ILMiemy jeszcze jedną wyciecz 
" s o w i c i e : 

^ycieczka do trzech stolic 
Kopenhaga, Londyn Ams--
' Releji (An twe rp i i ) — o -

- ' K o ś c i u s z k o " — i q — 2 9 sierp 

^ Pod róż v j rozkład jazdy. 
K ^ r ' - 1 5 . 8 o g. 12 . 

orzyj 16 .8 o g. 8 
odj . 17 .8 o g. 22 
odj . 2 0 . 8 o g. 5 

przy j . 2 0 , 8 o g. 18 
przy j . 2 3 . 8 o g. q 

odj . 2 4 . 8 o g. 2T 
p r z y j . 2c;.8. o g. T i 

od i. 2 6 . 8 o g . 2 4 

Brunsbut te l przy j . 2 7 . 8 . o g. 2 0 
Hol tenau p rzy j . 28.S o g. 3 
Gdynia przy j . 2Q.8 o g. 7 

Ceny bi letów okrę towych: 
Pokład „ F . " t y ł 2 2 kab. zł. 4 0 0 —za 

miej . syp. 
Pokład , . F ' dziób 53 kab. zł. 4 5 0 — 

za mie j . syp. 
Pokład „ E " dziób 5 8 kab. zł. — 5 0 0 

—za miej. syp. 
Pokład , ,E ' ty ł . t y l n . pokładu 2 6 

kab. zł. 6 0 0 —za miej . syp. 
Pokład „ D " t y ł t y ln . pokładu 2 1 — 

kab. zł. 6 0 0 — za mi i. syp. 
Pokład „ E " t v ł śr. cz. pokł. głóv/. 

2 4 kab. zł. 7 0 0 — za miej . svp. 
Pokład „ E " dziób śr. cz. pokł. gł.— 

t 6 kab. zł. 7 0 0 — z a miej . syp. 
Pokład „ C " pokład spacerowy 5 6 

kab. zł. 8 0 0 — za miejsc, syp. 
Pokład „ B " pokład mostowy IO 

kab. zł. q o o — za miejs. syp. 
W a r u n k i podróży, wyszczególnić 

ne w naszym i lus t rowanym prospek 
cie, dotyczą również i wyżei w y m i ę 
n i o n e i w y c i e c z k i ^ . 

Tanie wycieczki nad morze. 
OrgamizwwBine dorocznym zwyczajem przez 

lóclzJcj Oddział Ligi Morskiej i Kolonialnej 3" 
dniowe wycieczki nad morze wywołały po" 
ważne zainteresowanie w społeczeństwie łódz
kiem. Przyczynia się tu w pierwszym rzedzje 
tani stosunkowo pobyt nad morzem, który 
wraz z biletami koiyowemi. noclegami i catko 
wjtem wyżywieniem wynosi tylko zl. 70, — a 
dla członków Towarzystwa, urzędników pań
stwowych zl. 60 — przyczem suma ta moł.e byc 

wpłacona ratami. 
W ten sposób Liga Morska dąży do udostec 
nienia pobytu nad mnrzem najszerszym war
stwom społeczeństwa łódzkiego, które przez 
bezspośredrde zetkniecie sie z morzem ma moż
ność zaznajomienia się z lego znaczeniem 1 po" 
tęgą dla ro7.wotii eknromicTineiro i kulturalnego 
Państwa. 

Pierwsza wycjeczka Ligi Morskiej I Kolon
ialnej odbedzfc sie w dojach 30-6, t, 2. 3-7 r. 1. 

Druga 28. 2P, an j 31-7 r. b. 
Trzecia 12, 13, 14 15*8 r. b. prayozern zapisy 

uczesttrdków przyjmuje Sekretariat l ig i — ni. 
KUińsWezo 109. eoH^cnnle od vo&?Sry 18 4o 

(—) Znany kolarz łódzkiego H a -
koahu — Kapłan, k t ó r y w roku u-
biegłym ujegł, poważnemu wypad
kowi złamania nogi , wraca w naj 
bl iższym czasie na tor. 

(—) W największych wyścigach 
motocyk lowych w A n c l j i t. zw. „ J u 
nior - Tour is t -T rophy ' zwyciężył 
Woods na „ N o r t o n i e " uzyskując re
kordową szybkość t rasy 123 ,5 k im . 
na godzinę-

(—) Drużyna paryska Red Star 
01impique rozegra w Polsce, prócz 
meczu z ŁKS-em ( 25 b. m ) 2 5 bm. z 
Garbarnią w Krakowie , 2Q bm. z 
W a r t a w Poznaniu i 2 l ipca z Legją 
w Warszawie. 

(—) Na zawody lekkoatletycz
ne, k tóre odbędą się w A n t w e r p j i w y 
jeżdżą nasza drużyna 15 bm. w skła
dzie: Czysz, B in iakowski , Matuszew 
ski , Kost rzewski , Sidorowicz, Kuź
mick i , Kusociński , Ha r t l i k . Tako 
k ierownik pojedzie kpt . Mis ińsk i . 

(—) W Ostendzie 2 6 bm. odbę
dzie się międzynarodowy kongres 
prasy sportowej , przyczem reprezen 
tantem Polskiego Zw. Dzień, i Publ . 
będzie p. Hauptman- N a kongresie 
t y m wysunięty ma być pro jekt wpro 
wadzenia do zarządu przedstawicie
la Polski . 

(—) W Wiedn iu w o l b r ^ y n ^ m 
cyrku Lenca odbywają s ię zawody 
o tegoroczne mist rzostwo świata w 
zapaśnictwie zawodowem- Ba rw 
Polski broni Sztekker, k t ó r y po od
poczynku w swym mają tku Chawło-
wo, znajduje się w doskonałej for
mie i cieszy się wśród mieszkańców 
Wiedn ia ogromna popularnością, bę 
dac typowanym na jednego z najpo
ważniejszych kandydatów tegorocz
nych mistrzostw. 
Roczne walne zgromadzenie P.Z.B. 

26 czerwca. 
R. W . Z. P o l ; Zw. Boks. zostało 

zwołane na dzień 2 6 bm. do Pozna
nia w sali „Ma l i nowe j " , hotelu ; ,Ba -
zar". Porządek obrad przewiduie 1 8 
punktów, z k tó rych ciekawie zapo
wiada się punkt 1% t . j . zmiany sta
tu tów i reeulaminów. 

R a d j o - k ą e ł k 
RASZYN, czwartek. 

11,58. Sygnał czasu. 12.05. Program na 
dzień btei. 12,10 Przegląd Prasy Polskiej. 
12.40. Komunikat meteorol. 12,45—14.00. Płyty. 
15,00. Komun»kat gospodarczy. 15,10. Piosenki 
w wyk. Sophomores j Laytona 1 Johns tona 
lr335. J. Brahms: Pierwsza symfonia w wyk. 
ork symŁ 16,36. Kom. dla teglugt l rybaków. 
16,40. Przegląd najnowszych wydawnictw o. 
mówi prof. H. Moścteki. 17,00—18,00. Koncert 
kameralny. 18,00. Odczyt tot A. Paprockiego 
pt. „Warszawa-przyszlośol4'. 18,20—19,15. Mu
zyka lekka. 21,20. Aud poświęcona twórczości 
Adolfa Dygaslńsloiego. 21,50. Dodatek do Pras. 
Dz. Radl. 21,55 Kom. dla komunikacji lotniczej. 
22,00—22,40. Muzyka taneczna. 22,40. Wiado
mości sportowe. 22,50—23,30 Muzyka tanecz
na. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, czwartek. 
14,00—15,00. Muzyka gramol. 16^0—17,30. 

Koncert z Berlina 18,00—18,25. Dr. R. Pechel: 
..Naturalizm w poezji 19 wieku". 18,30—18,55. 
Hiszpański dla zaawansowanych. 19,36—20.00 
Dla szkóf wyższych. Prof. Robert Saftschlck: 
..Lenin a podstawy duchowe bolszewlzmn" 
20.00—20^5. Dr. W. Hoffmano-Harnisch: „Mu-
zyka-uwodzlclelka". 20,25. Koncert z Monach. 
Junt. 21.10 Transmisja z Królewca. 22,10. Kn-
mnnikaty, następnie koncert z Królewca. 

Co iiawaf j i i na §śl 
Zupa szczawiowa 7 i a i a m i 
Klops z sałatą. 
Kompoty 
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ŻYCIE EKONOMICZNE. 
- O l o W A M A / Ł O I t U O ZAUKAMCA, 

Londyn, (za zloty 1 ft st.) zamk. — 32.87 
Paryż, złoty (za 100 złotych) — 28440, Pras* 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377,00— 
379,00, Wiedeń, ztoty czeki — 79,46—79.94, 
bankn. — 79.25—79,75, Zurych, złoty (za 10C 
złotych) zamkn. — 5737 i pół, Berlin, ztotj 
(za 100 złotych) noty większe — 47,00—47,40 
wpł?.ly na Warszawę 47,25—74.45, Gdańsk, zło. 
ty (za 100 złotych) 57,15-^7,26, telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57,15—57,27. 

Londyn, 8 czerwca. Ncw-York 368^7, Pa
ryż 93.31, Berlin 15,51, Montreal 425, Amster
dam 907 i pół, Bruksela 26,33, Włochy 71.62. 
Szwajcaria 18,79, Kopenhaga 1830, Praga 124. 
Wiedeń 35.50. Warszawa 33,87. 

Paryż, 8 czerwca. Londyn 93.35, Nowy. 
York 25.32 I pół, Belgia 354, Włochy 130,15 
Szwajcaria 496, Warszawa 284,50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork 8 czerwca. Loco 520. czer 

wiec 5.06. lipiec 5.14, sierpień 522. wrzesit* 
5,30, październik 5.39, listopad 5.45, grudzień 
5.54. styczeń 5.61, luty 5,68, marzec 5,77, kwie
cień 5.S4, maj 5.93. 

No»y Orlean, 8 czerwca. Loco 5.14, Hpiet 
5,15, październik 5,37, grudzień 552, styczeń 
5.60, marzec 5.75. maj 5£8. 

Liverpool, 8 czerwca. Loco 4.12, czerwiec 
3,92, lipiec 3.91, sierpień 3.93. wrzesień 3S2, pa* 
dziernik 3,92. listopad 3.94. grudzień 3,95, sty
czeń 3.98, luty 4.01. marzec 4.04, kwiecień 4.06, 
maj 4.08, czerwiec 4.10, lipiec 113, sierpień. 

Etipska, 8 czerwca. Loco 5.00, lipiec 5.45, 
październik 5.71, listopad 5,76, grudzień 5,W, 
styczeń 5,87, marzec 5.98, maj 6,08. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskie] 

PAP1FRY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE 
Z nożyczek premiowych doszło do oficjal

nych obrotów tylko 4 proc. Pożyczką Dola
rową, która zdołała nzyskaf o 26 gr. wyższy 
kurs Z innych papierów obracano Jak zwykle 
po niezmienionych kursach listami i ohllgacla. 
ml banków państwowych oraz 7 proc. Poż 
Stabilizacyjną, która po pewnych wahaniacł 
straciła 0.76 proc. 
MALE ZAINTERESOWANIE DLA LISTÓW 

ZASTAWNYCH. 
W dziiale prywatnych papierów lokacyj

nych panował nastrój niechętny do zawferante 
trawzakcyj 1 duża rozbieżność pomiędzy cenami 
kupna 1 sprzedaży. Do oficjalnych obrotów do
szło Jedynie 8 proc Listami Zasławnemi Tow. 
Kred. m. Warszawy, które były droższe o 0.75 
proc. w. grupie pcowiincjonalncj do urz. tran. 
zakcyj nie doszło. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
PrcmJ. Poż. Dolarowa, ser ja III 4750, Po. 

źyczka Stabilizacyjna 1927 r. 4650—45,75— 
46.37, Listy Z**tawne Banku Rolnego 83,2$, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00. Listy 
Zast Banku Gosp. Kra], II em. 83,25, Listy Zast 
1 Janku Gosp. kra). I em. 94,00, Obligacje Komu
nalne Banku Gosp. Kral. II em 83^5. Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I cm, W,00, Obli-
gacie Budowlane Banku Gosp. Kra]. I em. 93, 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 53,26— 
56,25-56,25 

AKCJE — BEZ ZMIANY. 
W dziale papierów dywidendowych pano

wał nastrój utrzymany przy mtadmalnem zain. 
teresowaniu. Przedmiotem oficjalnych tranzak-
cyl były akcie Banku Polskiego no niezmie
nionych cenach. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 70,00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 8 czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowej 1 Towarowej za 100 kg. pa
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym 
ładunkach wagon., ustalona na podstawie cer 
giełdowych: żyto 30,00—30,25, pszenica dwot 
ska 31,50—32,00, zbierana 30.50—3100, mąki 
pszenna luks. 50.00—55,00, — 0000 45,00— 
50.00. — żytnia pytlowa 45,00—46,00, sitkowa 1 
razowa 34.C0—35,00. 

[1 r» P6 irscf rozweseli? 
Teatr Miejski — Azef. 
Teatr Letol — Błędny bokser. 
Scala - Sposób na kryzys. 
Apollo — Mąż kochanek. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capltol: — Jego maleńka. 
Caslno — Kochanka z Tahiti. 
Corso — 1 Czerwona szabla, II Ksi'ąż? 

wśród cowboyów. 
Czary — I Niebezpieczny szlak. II Tajemnic* 

wagonu pocztowego. 
Grand Kino. — Na dworze króla Artura. 
Ludowy — Walc miłości 
Luna — I Akordy mi!ośd. II Na Zachodzie n*e 

było tak źle. 
Mimoza — Fałszywy marszałek. 
Oświatowy — Melodja serc 
Palące — Oskarżona. 
Przedwiośnie — Trzykrotne wesele 
Resursa — Męczennica. 
Splendld — Niewinna grzesj 
Tęcza — Mąż swoje) żony. 
Zachęta — ftwńaf bez granic 

WINSZUJEMY 
Jutro: Felicjanowi. 
Wschód słońca 3,18. 
Zachód — 19,52. 
Długość dnia 15.34. 
Przybyło dnia 8.41, 
Tydzień 24. 
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217 kilogramów*.. podpisów. 
N a j w i ę k s z y z b i ó r a u t o g r a f ó w . 

Tedyny pod wzg-ledem liczby i 
kompletów najosobliwszy zbiór au
tografów zdobyl i dwaj przedsiębior
cy Niemcy Hugon Kuhner i Ryszard 
Huber. Wystarczy wspomnieć, że 
ich zbiory autografów mieszczą sie 
w czterech olbrzymich księgach, wa-
iacvch okrągło 217 ki logramów. 

W iaki sposób doszli do zbioru, 
zawieraiacego już przeszło 20 tysię
cy autografów? PrzedewszvSu*lern 
jedno iest pewne: zdobyli go bez to 
pienia w n im majątku, a ty lko dzię
ki zgórv obmyślanej akcji, realizo
wanej z energia, uporem i fanaty
zmem. Plan swój realizują w pew
nej mierze jako włóczęgi. Tako włó
częgi z orvginalnemi akcesoriami. 
Podróżują dookoła świata. Cały ich 
bagaż, to walizeczki, zawierające 
dwie szczoteczki do zębów, dwa u-
brania smokingowe i tp., oraz pudeł
ka z chinina i mapy geograficzne. 
Pozntem maia wózek, jakby dziecię
cy, na czterech kołach, w k tó rym 
spoczywa dziecię ich wspólnej na
miętności, czwarta księga z auto
grafami , ważąca 58 kiloI (Poprze
dnie t r zy — iuż zapełnione, znajdu
ją sie w drezdeńskiem muzeum naro 
dowem). 

A ponieważ podczas włóczęgi 
żvć trzeba i spać także, przeto — 
gdzie tylko można — wygłaszają 
odczyty. Do odczytów tych czerpią 
oczywiście materiał ze swych przy
gód w podróży naokoło świata. A 
ponieważ podróżują tak już 

od lat oCmiu, 
przeto i materiału mają obfitość z 
wszelkich części świata. Pozatem 
władaia 12 językami. 

Tak już wspomnieliśmy, zbierają 
pni komplety autografów. A więc 
przedewszystkiem maja już komplet 
autografów wszystkich koronowa
nych — zdetronizowanych i zasiada
jących jeszcze na tronie. Od Wilhel 
ma ostatniego począwszy, aż do kró
la murzyńskiego^ Bambu, rezydują
cego w Sudanie i — 

nie umiejącego pisać; 
nie podpisał się on wszakże trzema 
krzyżykami, lecz dziwacznym obraz 
kiem z kresek. Nie brak tam i pod
pisów Brianda, marszałka Focha, 
Alfonsa X I I I , podobnie jak i króla 
Fuada, Radicza i Mussoliniego. Na 
podpis Mussoliniego czekali dwa ty 
godnie; cierpliwość ich i t wytrwa
łość wynagrodził Mussolini zaproszę 
niem na herbatkę, z ciastkami 1.. . 1 0 0 
lirami w eotówcę. 

Posiadają pdżatem komplety au
tografów sławnych pisarzy, poetów 
i uczonych, malarzy, rzeźbiarzy, mu
zyków itd. Autografu Rabindranat-
ha Tagorea nie zdobyli jednak w 
Kalkucie, lecz w Atenach, > przypad 
kowo, w kawiarni Britania, gdzie 
wielki Hindus siedział 

przy czarnej kawie. 
Kolekcjonerska ich namiętność 

omija jedynie gwiazdy i gwiazdo
rów filmowych, oraz artystów sce

nicznych. Z pośród tych maja ty l ko 
niewielu, i to na cały świat okrzyczą 
nych jako największych. 

Tako chlubę swego zbioru uważa 
ia oni podpisy 200, a więc wszyst
kich mieszkańców Tr is tan da Cun-
ha, grupy złożonej z trzech małvch 
wysp. położonych na A t lan tyku po 
między A f ryka Południowa, a A-
meryka Południowa. Osobliwość te 
go kompletu polega na tem, że wys
py te odwiedzają statk i niezwykle 
rzadko, raz na rok, a często jeszcze 
rzadziej. 

Lotnictwo jako czynnik kosmetyczny. 

Sanatorja w aeroplanach 
Lecznicze właściwości podróży powietrznych. 

w. 

Do czynników kosmetycznych fizykal
nych należą: woda, światło i powietrze. 
Wpływ powjetrza na ustrój człowieka 
jest natury fizycznej, a po części \ che
micznej. Działanie powietrza jest prze 
dewszystkiem fizyczne: ucisk, ciepło i 
zimno, zawartość wilgoci oraz ruch 
(wjatr). Co się tyczy wpływu fizjolo
gicznego, to przedewszystkiem zaznacza 
się to na narządach oddechowych. Ilość 

Wygrany kwit chirurga. 
„ S z c z ę ś l i w y " pos iadacz . 

W New Yorku urządzono zabawę ogro
dową na cel dobroczynny. 

Główną atrakcją zabawy była tombo-
la, na której wygrywano cenne fanly 
i które przyniosły 

100 tysięcy dolarów zysku. 
Pewien znany w mieścje chirurg ofia

rował na tę tombolc kwit. Kto ten kwit 
wygrał, mógł poddać się całkiem zadar-
mo operacji wycięcia wyrostka robacz
kowego ślepej kiszki. 

Przypadek zdarzył, ie ów szczególny 
fant wygrał pewien jegomość, któremu 

już dawniej robjono tę operację. 
Zjawjł się on ze swą „wygraną" u chi

rurga i spytał go, czy nie mógłby wza-
mian za to poddać się 

jakiejś innej operacji. 
— Nie! — odparł chirurg krótko. — 

Ale jeżeli pan chce, mogę panu rozciąć 
raz jeszcze brzuch i zobaczyć, czy operacja 
została w rwoim czasie prawidłowo do
konana. 

Szczęśliwy posiadacz „wygranej'' u-
ciekł i więcej nje wrócił... 

-x:o:x-

Miasto pod namiotami. 
S z c z e g ó ł y w s t r z ą s a j ą c e j k a t a s t r o f y w St. S te f a n o . 

Donosiliśmy w swoim czasie o zapad
nięciu się pód ziemię miasteczka St. 
Stefa/no we Włoszech. Obecnie dowiadu
jemy się szczegółów tej niezwykłej, a 
ponurej katastrofy, według opisu je
dnego z naocznych świadków: 

„Mieszkańcy miasta Villa Santo Ste-
fano, położonego w pół drogi między Ne
apolem, a Rzymem, przyglądali się, jak 
mjasto ich stopniowo znikało t powierz
chni ziemi. Po kilka domów naraz z wiel-
ikdem trzaskiem i hukiem zapadało sie 

w pustkę pod ziemią. 
Dziesięć tysięcy mieszkańców uratowało 
życie ucieczką poza granice miasta, skąd 
spoglądali wszyscy na obsuwając* się ca
łe domy a często ulice. Mieszkańcy chwy
tali rra prędce ruchomy dobytek, dzieci 
i żywność 1 uchodzili w panicznym popło
chu. 

Dotychczasowe doehodzenła wykaza
ły, ie woda z pobliskiej rzeki przesiąka, 
ła przez ziemię pod miastem, a i prze* 
wiele lat wyżłobiła wielkie Jaskinie, któ
rych sklepienie, potrzymywane dotych
czas przez filary, runęło nagle, 

powodując wielką katastrofę. 
Nie było żadnych strat w ludziach, bo za
padanie się domów odbywało się powoli. 
Najpierw dzjesięć domów usunęło się do 
pustych jaskiń podmiejskich. W mieście 

powstała panika. Mieszkańcy potracili w 
pierwszej chwili głowy, lecz później 
zorjentowal) się 1 rozpoczęto ushodzić z 
miasta, przeznaczonego na zagładę. 

Poza miastem powstał obóz. Nastawia
no namiotów, aby się skryć przed desz
czem w oczekiwaniu na rezultat strasz
nej katastrofy, jakiej historja Włoch do
tychczas nie notowała". 

oddechów 
na znacznej wysokości wzrasta, 

a wraz z tem wzmaga się wielkuść odde. 
chu t. j . objętość powietrza, wdycha
nego w ciągu minuty. Powyższe zmja 
ny mechanizmu oddechowego wzmacnia
ją i pobudzają mięśnie oddechowe do 
wzmożonej pracy. 

Ponieważ równorzędnie muszą się 
zwiększać ruchy płuc, więc przypływ 
krwi do nich wzrasta, wskutek czego płu
ca nabierają większej odporności i mogą 
łatwiej opanowywać chorobę. Powje-
trze na znacznej wysokości oddziaływa 
również bardzo dodatnio na przemianę 
materji wogóle i trawienie w szczególe, 
pozatem poprawia Ele apptyt, sen zaś słaje 
się głebokjm | spokojnym. 

Z powyższych wyjaśnień co do wpły
wu „wysokiego'' powietrza na ustrój ła
two jest wyprowadzić wskazania do za
stosowania podóiy powietrznych w ce
lach leczniczych. . 

A więc: nadają się one we wszyst. 
kich tych przypadkach, w których należy 
wywrzeć wpływ podniecający na roz
maite narządy, j wogóle wzmocnić i za
hartować ustrój. Jednak „pasażer-pa. 
cjent" powinien zawsze posiadać pewien 
zasób odporności, aby mógł podołać 
wzmożonym podnietom. Ponieważ dobro, 
czynny wpływ takich podróży wyraża 
się przedewszystkiem w polepszeniu od
dychania i w pobudzeniu, mięśni do 
wzmożonej pracy, przeto z Jednej stro
ny 

rozwija się klatka piersiowa, 
a z drugiej zaś —. znakomicie polepsza 
się krążenie krwi oraz zwiększa s|ę> ilość 
czerwonych krążków tejże. Wynikiem tego 
jest zdrowy, rumiany wygląd i świeża 
cera. Skóra nabiera większej elastycz
ności, mięśnie stają sję giętkiemi roz
szerza się znakomicie objętość klatkj 
piersiowej, zwiększa sie tkanka podskór
na 1 gruczołowa, a dzięki temu u kobiet 
modeluje się plęknje kształt biustu. 

Gaże umarłych górników 
N i e z w y k ł y w y r o k s ą d u . 

W wyniku katastrofy w kopalni węgla I taatrofy uznano aa zajętych przy pracy w 
Bniex, w Czechosłowacji, w zasypanym I kopalni, której opuścić nie mogą a przy-

' czyn od aiebie niezależnych, ISUleiy się 
przeto wynagrodzenie dzienne, ai do chwi 
li wydobycia a podziemi. 

Sąd przychyli! aię do tych wywodów 

Rycerze za 3 szylingi. 
K ł o p o t y a n g i e l s k i c h r e ż y s e r ó w . 

W niektórych pismach angielskich u-
kazało się ogłoszenie dziwnei treści: 

— „Pod Hastings zanosi się w lipcu 
rb. na wielk* bitwę morską i lądową. Do
brze płatni, zdolni rycerze — poszuki
wani". 

Anons ten treści ukazał się przed 10 
dniami, za kilka dni kończy się termin 
przyjmowania zapisów na rycerzy, tym
czasem na zapotrzebowanych do szere
gów 2 000 wojaków, nieustraszonych ty
tanów mięśni, mistrzów miecza, zgłosiło 
się... 250 kobiet i 3 bezrobotnych mło
dych ludzi, z których jeden ma lewą nogę 
krótszą, a drugi starozakonny z propozy
cją... dostarczania 

prowiantu dla armii. 
Po całem Harstings biegają zrozpa

czeni dowódcy wołając: 
„Gdzie są rycerze Angl i i?" 
Niewątpliwie rycerze znaleźliby się, 

ale kto pójdzie toczyć za 3 szylingi dzien-
dzie wielki bój o Hastings w lipcu, kiedy 
nad Anglią przechodzi największa fala 
skwarów, kto będzie stał po pas w słonej 
wodzie, w oczekiwaniu naiścia na wybrze 
ie angielskie świetnie uzbrojonych Nor
manów, żądnych krwi i pieniędzy, pie
niędzy... 

Harold angielski z r. 1932 będzie mu
siał tedy toczyć bój z Williamem-zwy-
rięzr.a 

rycerstwem kobiecem. 
W Ha Jtings mówią, że 7 takiem woi-
skiem Harold dzisiejszy, tak samo, jak 
Harold z r. 1066. musi tę bitwę przegrać. 
Ma j lepiej byłoby oddać sprawę... I .idze 

Narodów. 
Oczywiście, chodzi tu o widowisko 

odtworzenia historycznej bitwy o Anglję 
pod^ Hastings Jak wiemy, franko-norma-
nowie zdobyli wówczas Anglję i do dziś 
dobrze się w niej czują. 

aaybi. 
wnalazlo imimri 8 górników., 

Ciał ofiar okropnej katastrofy dotąd 
nie ad ot ano wydobyć, dlatego teł nie można 
•porządzić aktu śmierci, która jest jednak 
niewątpliwa. 

Zarząd kopalni wypłacił rodzinom usta 
wowo odszkodowanie materjulne i wyraził 
współczucie, oraz był obecny na nabożeń
stwie aa spokój dusz ofiar Wszystko to 
jednak nie mogło wyrównać strat moral
nych, a nawet nie zaspokoiło żądań mater-
jalnych pozoslUłych rodzin, które wystąpi
ły przed kilku dniami do sądów o przyzna
nie ofiarom wybuchu... 

normalnych plac dziennych. 
Powództwo cywilne stanęło na stanowi

sku, ze prawo czeskie o najmie pracy nie 
zna wypudku śmierci, stwierdzonej przez 
rachunek prawdopodobieństwa, a niepo
twierdzonej ani przez świadków, ani teł 
przez władze sądowo " lekarskie. Śmierci 
domniemanej nie można uznać w tym wy
padku za zerwUnie stosunku o najmie i wy 
konywaniu pracy. 

Z tego założenia -wychodząc, 8 ofiar ka 

w wodzie. 

i 
przyz'nał płace nieboszczykom ca cały czas 
od wybuchu do odnalezienia i wydobycia 
ciał. 

Przed kjlkoma mjesiącami jeden z "W 
karzy amerykańskich, interesujący s j * 
w równej mierze postępami w medycyn*! 
i w dziedzinie aeronautyki, z.ożył w Fil* 
delfijskiej Akademj. Nauk projekt urzM 
dzenia sanatorjów na... aeroplanach. AH 
gumenty, jakiemi ten bądź co bądi 
mysłowy lekarz swój projekt P°"'e5 
są następujące: wiadomo już dzisiaj V 
wszechnie, że bakteriologiczna czy 
powietrza mniej jest zależna od wys' 
kości danego miejsca, aniżeli od nc/* 
by osób, w niem zamieszkujących, t * 
nanie tego faktu musi doprowadzi-
wniosku, że leczenie chorych gruźlicza 
w zn!-»adach aeroiautvcznvch musi 
nieporównanie korzystniejsze rezuliatw 
Hyż tylko w ten sposób zanewri <g 
Im oddzielenie od zbiorowisk ludz^"-

Oprócz bakteno\>5ricznej także chemie^' 
czystość powietrza zaleca stosowsm-
aerostatoterapji, ponieważ na P e w n ^ 
wysokości nad ziemją niema iuż * u p e , " I 
pyłu ani organicznego, ani mineralnej* 

\ 
li 

• ' • o k i p•>•••] 

remnicza M D 

Aerostatoteranin umożliwia powoine-
niowanie wysokości (aż do 2000 mei*0 

czyli wvsokość tak zw. • • n f l . ( , a , T ^ 1 < :

f f j i -
oraz pewnetro rodzaju indywiduaM*0 

nie pod wz"lodem wysokości. Ty" 1 0 2 , 3 ^, 
w sanatoriach na powierzchni ziem> ^ 
sokość nad poziomem morza nie 
wszystkich chorych Jest odpowie-
i jednym z njch . i 

może nawet szkodzić, •ifta n • S t c l ; ' " J a J L ' ' i i n 

innł zaś szybciej by powrócili dr. z d ^ I e s i : , I ? f . d ^ 1 ' ' . «Wwrr 
gdvby mogli leczyć się na w ieku j * księżnej / v t v V 

Ważną korzyścią aerostatoterapji J J 
tei to, że chory może się dostać 
pomocą aeroplanu ponad sferę mgiy — 
to bynajmniej nie oznacza, i* m ° jo 
dostać do stratosferyl), tak ̂ ^ u e k 
kuczliwej w lecie, zwłaszcza w s} J -
klimatycznych szwajcarskich. D z , e j 
mu więc liczba dni pogodnych w ^ 
z których chorzy mogą korzystać, " 
niehy się zwiększyła, bo chory 
kałby poprostu przed mgłą, która 
stawałaby pod jego stopami, m f 
dząc już jego nadwątlonemu 0 l ' ^ a n , ' j , 
Aerostatoterapia umożliwiłaby ***** , 
stą rmianę ciśnienia powietrza, ^ 
zdrowie chorych gruźliczych woty** 
dzo korzystnie, _^ 

Szczegóły zrealizowania ^ ^ i ^ 
Jektu pozostawia ów leknrz porny» ^ 
ści tniynierów-lotników. W ogólnych H 
sach wyobraża Je sobie w ten «P°ji 

w miejscowości, obranej a &

 caplr 
torjum, unosiłyby się olbrzymie "e]p"„ 
vy" lub statki powietrzne typ" 
do których w równej wysokości v-
przyczepione . 

metalowe galeryjki dla chorVcn 

P a j d a w o j w o d 
Vf premjer Rumnn 

Fotograf ja za 50 tysięcy złotych 
Szczęś l iwe w y p a d k i . 

Lato za drzwiami. Ten 1 ów wyru
sza z aparatem fotograficanym na spa
cer, na wycieczkę, albo na dłuższy ur
lop w góry, nad morze, 

albo na wieś. 
Rzadko, prawie nigdy nie zdarza 

się. aby urlopowicz czy wycieczkowicz 
znalazł fortunę na drodze, w lesie, czy 
w piasku ma plaży. Raczej wydaje to, 

eony na ścieżkę, m« której b a W ' I y 

dzieci, miał zupełnie wyraźne 
zarysy czaszki ludzkiej* 

Cunosum fotograficzne poka

 p j 
redakcji jednego z tygodników ^ 
skich. która zaproponowała mu frj 
sca nabycie zdjęcia za sume $i 
ków. Poiografja na łamach PlS,nl.£( 

co zahra, ze « * . , powraca ^ 1 * * ^ ' £ g g ' A < 

W aachodniej F.urnpie trwa od kilku tygod ni pogoda dżdżysta, wskutek czego sbiórka 
pierwszego siana odbywa nie w wodzi., 

w mamonę, choć bogatszy w zdrowie 
i wypoczynek. 

Natomiast zdarza się. Iż zdjęta przy
godnie fotografia przysporzyć może 
sporą sume amatorowi pięknych wido
ków i scen. 

Rok ubiegły obfitował w takie wy
darzenia, które stały się dla ich przy
godnych autorów źródłem nietylko 
przyjemności własnej, ale rozgłosu — 1 

wygranej w pieniądzach. 
Lata zeszłego udała się młoda pa

ra Anglików, narzeczonych, Mr. Wigth 
Miss Smiih, na week-end na wyspę 

Irian, P v brzegach starej Angljj. Uro
dzili po diunach piaszczystych przy 
brzegu, w blaskach zachodzącego słoń
ca. Znęcony pięknym widokiem dziew
czyny, stojącej na wzgórzu na tle 
skrzącego blaskami sJońca morza, mło
dy człowiek wyjął aparat fotograficz
ny, poprosił ją o chwilę spokojnej po
zy i zdjął. Fotograf ja wyszła tak pięk
nie i czysto na tle wspaniałego pejzażu, 
iż jeden z londyńskich tygodników ilu
strowanych nabył ją natychmiast za 
cenę 

paruset funtów na własność. 
i iko ilustracje do numeru turystyczne
go. Na konkursie międzynarodowym fo-
lografij amatorskich zdjęcie mr. Wigt-
h'a otrzymało pierwszą nagrodę w su
mie 5.000 funtów szter|i"gńw. 

Inny znów fotograf amator zdjął 
swoje dzieci, bawiące się w ogrodzie z 
pieskiem. Po wywołaniu zdjęcia prze
konał s»e ze zdumieniem, i i cień. rzu-

d z i e n r . . . - ^ ła się na łamy pism i 
ruskich, amerykańskich, pr 
Szczęśliwy zbieg okoliczna sS n a 

niósł fotografowi amatorowi < 
kę zgórą 50.000 złotych. 
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Podsłuchai*e-
~ Z D A T N Y . $ 

— Ja panie doktorze c h c i a ł 
źyć przy lotnikach. •.. tvf ,.. 

- A co. latał pan iu i WVt $ 
— Owszem, wyleciałem 

posad. 
W I E R N A . 

— Zgadnij, jakie ioM 
niejsze? 

— Blondynki. 
— Nie — przeciwnie! 
-— Brunetki. 
— Trafiłeś jeszcze R 0^* 1 

— Wtęc jakie, powiedz! 
— Siwe! 

D Z I E C I . ^ 
— Co czytasz z rakiem z * ' 

niem? . Ai'^ 
— Ksi«ikę o wychowań"' . f X 0 

— Na co cl to? Masz 

sająca 
3 0 i 

' czerwca. W oentn 
Wacu Poczdamskiego 

k^ic Stresemana i ks. 
J^szywych sygnałów 

Owóch tramwajów, 
"•m najechały na siei 
% bylo tak silne, i 

doszczętnie zdruzg 
^niosło ciężkie ran; 

Sekundach po okropn 
•zezątków wozów r( 
' krzyki 1 wołania 

S 2yły cały ruch uli 
^zwyczaj ulicy Stn 
szczątków rozbitych 
Wostać się zdrowi i 
, • Ze wszystkich st' 
J^n ie I policjanci t 

l i i * * Pożarna została 
' f .^oyła w kilka minut 

8ftu?6w wozów wj 
"^zMwemi ranami ?ł 

^ a ż d i 

Bil 

J^ynarodowy 

15-cie. 
— Chcę sprawdzić. C*V 

rhowujecie, jalc należy. 

rnn'e 

kedaktor naczelny: Franciszek Probsi. Odbito na włas,ięj maszynie rotacy}nc| 
w Łodzi orzy ulicy Karola Nr. 2. 

Za wydawnictwo odpowiada: 
Za redakcle odnowlada; 

Władysław StyP^° 
Roman Furonn*" 1 , 

i^^ył się wielki mię 
•^yni Atlantyku mi 

ruie ałjrsnjj 


